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p miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi - CENY: OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jedncłamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
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Liczne ekspedycje szukają lotników — Wieśniacy bułgarscy słyszeli 
dwa wybuchy w górach — Akcję ratunkową utrudnia zła pogoda 


Korespondent PAT. w Sofii według wszelkiego prawd godz. 10-ej wyruszyła ekspedy-| ekspedycja policji w towarzy- jego rozkazu w góry 
łnosi: dobieśztwa ee rat lądował, cia ze wsi Lubowka, złożona z| stwie dwóch lekarzy, chłopów Ryły i Rodop udało się 6 od: 
mo energicznej akcji ratun| przez cały czwartek panowała włościan i straży leśnej. miejscowych i większej partii działów wojskowych wysok- 
©), prowadzonej na szero-| gęsta mgla i padał śnieg. Mimo| Podobna ekspedycja wyruszy | turystów w asyście myśliwych górskich: trzy z garnizonu sofij 
skalę, dotychczas nie udało| to ekspedycje, które wyszły w|ła ze wsi Ploska. Wszystkie te | ze względu na grasujące tam skiego i trzy z garnizonu Płow* 
$ odnaleźć samolotu „Lot u! środę na poszukiwania, prowa- | miejscowości znajdują się na za | wilki i niedźwiedzie. w. 
zv zaginął we wtorek w Buł| dziły swą akcję w czwartek i|chodnich stokach Pirymu. Kil-| Kierownictwo akcji RA Wszystkie te oddziały każdy n 
r „cdnak coraz bliżej okre-| pozostały na noc w górach. ka lokalnych ekspędycyj wyru-| wej objął w czwartek rano do-:> trzech oficerów, kilkunastu 
się rejon, gdzie samolot po-| W czwartek rano o godz. 7|szyło w góry również ze wscho|wódca lotnictwa bułgarskiego | podoficerów i ponad 100 strzel- 
aicn się znajdować, wyruszyła z miasteczka Swety | dnich stoków Pirymu. Wczoraj| płk, Bojdew, który w środę wie | ców przeszukują góry, zmierza. 
V górach Pirymu, w których! Wrac nowa ekspedycja. Około | z okolic Swety Wrac wyruszyła! czorem wrócił z Warszawy. Zi jąc koncentrycznie p miejsco- 
p be gdzie słyszano ostatni 
raz samolot. 


Meldunki ze wsi, położonych 

na wschodnich stokach Pirymu, 

| kippir że samolot ostatni 
ano 


w miejscowości Jm 


Gen. Dusseigneur zdiodoóy w stan oskarżenia iem, polozone] o 10 pereka 


PARYŻ, W wielkiej akcjiļnaca i występował na terenie | ników płk. de La Rocque wsen| Przedstawiciele władz policyj| . Dowodziłoby to, że samolot 
eciwko organizatorom taj- publicznym jako k i-jator i or-| sacyjnym procesie, jaki. wyto-| nych przyjęci zostali przez p. przeleciał grzebień wysokiege 
R arsenałów broni i amuni- |g zator t. zw. akcji samoobro czył pik. de La Rocque szere- | Langonne osobiście, ymu, sięgający wysokości 
t fonran wczoraj poważny | ny zeciwko . komunizmowi, | gowi redakcyj, którę zarzucały Oświadczył on kategorycznie | 2915 metrów i. lądował na ‘teres 
t przez aresztowanie dyrek | którą organizował w formie ko| mu pobieranie subwencyj rzą” redaktorowi „Paris Soir", że |nach wygodniejszych, niż tere” 
i | Kasy Hipotecznej Żeglugi | miteżów domowych, komite-| dowych. nikt z pracowników tego wyda- ny, znajdujące się na zachod- 
e er i Morskiej Eugeniu-| tów ulicznych i komitetów dziel Ponadto sensację w. kołach | wnictwa na terenie Paryża nie |nich stókach Pirymu. ; 
‘Deloncle i postawienia  w| nicowych. politycznych Paryża wywołała | należał do żadnej 'tajnej organi- Drwal, który zgłaszał się w 
n: oskarżenia gen. Dussei-|. Gen: Dusseigneur przed kil-| rewizja, przeprowadzona w re-| zacji, ponieważ hrabia Paryża środę, że widział samolot, zgło 
i ku dniami w wywiadzie, udzie-| dakcji paryskiego  tygodnixa kategorycznie zakazał tego, |sił się wczoraj na policję i zdał 
o do Deloncle, uważanego | lonym prasie, wypierał się ka-| „Courrier Royal", Tygodnik ten uważając, iż działalność taka | raport, że widział samolot na 
sz władze śledcze za jedne- | tegorycznie jakiegokolwiek jest oficalnym organem preten| szkodziłaby tylko sprawie pre- | wysokości 6 mtr nad lasem, któ 
z kierowników tajnej orga-|związku z organizowaniem skła| denta do tronu francuskiego tendentów. ; ~ ry mu następnie znikł w mgle į 
acji „białych kapturów” ,|dów broni i oświadczył, że sam | księcia de Guise, P: Langonne przyjął przedsta | chmurach. 
bra — jak to ostatnio przy | pragnie, aby władze sądowe zaj Czwartkowa prasa poranna wicieli policji z pewną ironią,| Po pewnym czasie usłyszał ję 
vizjach miano stwierdzić —|żądały od niego wyjaśnienia, | przyniosła wiadomość, że sekre| zapraszając ich sam do przepro | dng: detonację, następnie drugą 
ywać się miała właściwie | gdyż będzie mógł dowieść w| tarz redakcji paryskiej tego pi-| wadzenia ścisłej rewizji. silniejszą, Kierunek trudno mu 
jnym Komite'em Akcji Rewo|ten sposób swej niewinności. | sma Langonne zbiegł z Paryża. „Podczas rewizji znaleziono w | określić z powodu gór (echo). 
tyjnej (CSAR), przypuszcza-| Gen. Dusseigneur, który od| Wiadomość ta okazała się jed-| piwnicy domu architekta Pa- Następnie zgłosił się drugi 
| że zbiegł on za granicę, to|dłuższego czasu jest już na e- nak nieprawdziwą, gdyż przed-| rent w dzielnicy Inwalidów 13 chłop z sąsiedniej osady, który 
w całym Paryżu oraz na|meryturze, był jednym ze zna- | stawiciel dziennika paryskiego | karabinów maszynowych i 18 oświadczył, że słyszał także 
- gra prowadzących od Pa-|nych oficerów służby lotniczej, | „Paris Soir” odbył wczoraj ra-| karabinów francuskich i zagra- | dwie detonacje w górach. Miej» 
u granicom, od 5 dni|w kołach politycznych uważa- | no w biurze redakcji rozmowę | nicznych, 13.000 ładunków i 250| sce wypadku określą się na zaw 
nic; „onował specjalny nadzór|ny był — co zresztą zam pod: | z p. Langonne i reprezentanta- | granatów. chodnie stoki pasa górskiego Pi 
d samochodami prywatnymi. | kreślał — za bliskiego przyja- | mi władz policyjnych, którzy| Efektywny CSAR mają wyno rymu w szczególności stok Jel- 
oc jednakże w ogóle Pa| ciela księcia Pozzo di Borg, przybyli w południe dla doko-| sié około 6 tys. ludzi w całej tope. j 
a nie opuszczał, a ukrywał który w swoim czasie był za- | nania w lokalu rewizji. Francji. Prawdopodobieństwo odna!e- 
je a swych przyjaciół, nocując | stępcą płk. de J.a Rocque w or- zienia obsługi samolofu i pa diz 


ddzicnnie w innym mieszka- ganizowaniu „Krzyża Ogniste- -| J ETS ż ż ta 
Napad bandycki z bronią W TĘKU |nicie' Poszuiwania na teryto: 


1. Aresztowany on został| go”, wystąpił z tej organizacji i 
Felkich hoteli paryskich w o0-;| de La Rocque w okresie, kiedy Surowy wyrok na trzech tandytów j riach Grecji i i Jugosławii trwa” 


i 3% wejściem do jednego z rozszedł się politycznie z płk. 
ją n 


olicy Opery po rozwiązaniu tej organizacji] Sad Okręgowy w Inowrocła-| więzienia i utratę praw na lat 
Gen. Dussel gneur, którego a-|przez władze płk. de La Roc- wia Sketa Aa siad bandycki| 10, Mariana Mola na 4 lata wię s poselstwo jugosłowiańskie w 
Bsztowania od dawna domaga | que wszedł na droge tworzenia | z bronią w ręku, dokonany w m i utratę praw na lat 5. jugosłowiańskie prowadzą nadaj 
się pisma lewicowe, uważając legalnei ORARZECE Francuskiej mają b.r. na mieszkanie kierow żej wymienieni, po zranie poszuki wania, jednak bez rezul 
D za jednego z głównych inspi | Par'ii Społecznej. nika mleczarni w Gniewkowie| niu M wandowskiego, skrępowa| tatu, Radio Sofia cgłasza co pół 
torów całej organizacji, byłw| Książę Pozzo di Borgo wystę Lewandowskiego, uczestników| li go, po czym dokonali rabun- godziny apel do ludności o po+ 
woim czasie szefem gabinetu |pował w ubiedłym tygodniu ja- napadu: Pacanowskiego na 13| ku. danie wiadomości © samolocie. 
stra lotnictwa Laurent Ey-lko jeden z głównych przeciw- lat więzienia i utratę praw naj Łupem ich padło 200 zł. i re- Pan Zdrojewski, dyrektor Iz- 


s 10 lat, Leona Mocha na 8 lat! wolwer. by „Przemysłowo 3 Hanólowej 

_ = e A sa oisko - Bu łgarskiej i przedsta 

Powstańcy bombardują Madryt | Komisja kolonizacji Madagaskaru 5er Lanes trać 

Zacięce walki w mieście uniwersyteckim konferowała z francuskim ministrem  - res yk y gavet Z Kipi 

cie, c 

PARYŻ. Agencja Havasa BA: | AA ję 4 W ubiegły poniedziałek fran| ne stanowisko w odniesieniu do| lewów diody za laalia 

„iż wojska gen. Franco bom szójgkA goreny wie- | cuski minister Kolonii p. Mou- | kolonizacji- Madagaskaru emi-| samolotu: od siebie kola 

ardowały wczoraj gwałtownie kas IA domi Y SR aan tet przyjął polską komisję stu- | grantami z Polski, 10.000, a p. Czlenow ofiarowa 
„ Na miasto padło prze- | wa doki o u miasta uni diów, która po opracowaniu od 5,000 lewów. 

wersyteckiego. powiednich wniosków, dotyczą Odk ł ki Zła pogoda nie pozwoliła na 

í . } h h cych sprawy kolonizaciji Mada- opang ZWIOKI wzięcie udziału w poszukiwa- 

t rabia bral udzie wW rozrut al gaskaru, przybyła do Paryża, sześciu górników - niach pilotowi Karpiń*kiemu, 

cdczas strajku rolnego aby mu je przedstawić, który przeleciał w środę na Fok 

D 1 '|  Wchodzący w skład kom'sji, | Wczoraj wieczorem kolumna | kerze do Sofii, Poszukiwania 

Eo kurator Sądu Okręgowe-| nie udział w rozruchach w cża-| jako przewodniczący, dyr. Miz- i górnicza, prowadząca akcję ra|z góry z samolotu próbowali ro 

w Przemyślu przygo? tował| sie strajku rolnego na terenie czysław Lepecki oraz „dyrektor, tunkową na kopalni „Królowa | bić lotnicy bułgarscy z lotnika- 


a kt oskarżenia przeciw hrabie-| powiatu jarosławskiego. Alter i S. Dyk, odbyli z mini- Luiza”, odnalazła zwłoki 6- -ej| ską w Dospat oraz z lotniska 

mu Drohojowskiemu z Cieszyna | strem Moutet godz: nną rozmo- | ofiary wielkiej ka'ast trofył gôr .i| w Sofii. Wobec złej pogody pó- 

19 działaczom chłopskim, oskar| Akt oskarżenia obeimuje 30| wę, w której minister podtrzy- czej, jaka wydarzyła się w ub.| szukiwania te nie dały żadnych 
o organizowanie, względ| stron pisma maszynowego mał swoje poprzednie pozytyw- | tygodniu. į rezultatów, 


CHÓR DANA wystąpi w niedzielę 28 bm. z rewelacyjnym programem. Bilety w Pijalni Mleka 
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La 
ZaKSŃCczan 
PARYŻ, — W przeddzień wy 

jazdu do Londynu prem. Chau- 
temps osiąśnął w Izbie Deputo- 
wanych sukces daleko większy. 
niż się sam tego spodziewał, u- 
zyskując prawie jednomyślne 
poparcie Izby w jednej z naj- 
trudniejszych spraw, jaka w ro- 
ku bieżącym stała przed rzą- 
dem, a mianowicie w sprawie 
dodatków drożyźnianych dla ú- 
rzędników, 

Posiedzenie Izby, zwołane na 
godz. 3-cią po południu, rozpo- 
częło się naprawdę dopiero o 
pólnocy po całym szeregu nie- 
porozumień i komplikacyj, któ- 
re groziły zupełnym zawikła- 
niem sytuacji politycznej. 

O godz. 11 wieczorem komi- 
sja finansowa zakończyła swę 


a Ws”a 


Dos 08 
niały 
obrady. nad projektem rządo- 
wym, uchwalając go 23 głosami 
przy 6 wstrzymujących się od 
śłosu komunistów. 

Debata rozpoczęła się od 
przemówienia byłego ministra 
Budżetu p, Petriego, który w 
zakończeniu zapowiedział, że 
głosować będzie za wnioskiem 
rządowym, dając zatem pramie 
rowi z góry rezerwę glosćw Q* 
pozycyjnych w razie, gdyby ko: 
muniści mieli do końca utrzy- 
mywać swoją decyzję wstrzy 
mania się od głosowania, 

O godz. 3-ej nad ranem posie- 
dzenie było walką podjazdową 
i utarczkami obstrukcyjnymi, O- 
pozycja zgłosiłą cały szereś 
wniosków demonstracyjnyck. do 
magając się ich przegłosowania. 


SB 
DU 8 


m zwyciestwem prem era Chantemos 


hs 


Odrz 
< 


Dopiero po godz. 3-ej nad ra 
nem, gdy debaty doiknęły spra 
wy podwyżerenia zaopatrzeń dla 
bylych kombatantów, ton dy- 
skusji przybrał charakter nie 
lylko bardziej rzeczowy, ale 
wysokiej kurtuazji w. polèmi- 
kąch między premierem a bra: 
wicowymi przedstawicielami kil 
ku grup komba'anckich, 

Q godz. w pół do szóstej rano 
doszło do oświadczenia komuni- 
stów. Przewodniczący frakcji 
komunistycznej zaczął swe prze 
mówienie od gwałtownego ata- 
ku na całą politykę. finansową 
i gospodarczą rządu, co wywc: 
łało na ławach prawicy śmiech 
i głosy, że skoro komuniści wy* 
siępują tak opozycyjnie, to pe- 
wnie zmienili stanowisko i gło- 


istów francuskich 


na ofertę zjednoczeniową komunistów 


PARYŻ, Stała komisja admi- 
misiracyjna partii socjalistycz- 
nej przyjęła wczoraj wieczorem 
jednomyślnie rezolucję, stano- 
wiącą odpowiedź na niedawny 
list stronnictwa komunistyczne- 


nia”. 

Stała komisja administracy;- 
na partii socjalistycznej przypo* 
mina, iż właśnie komuniści na 
rozkaz Moskwy wywołali wszę 
dzię rozłam w łonie organiza: 


go, w którym domagano się —| cyi robotniczych, 


„przyspieszenia akcji zjednoczz 


Rezolucja przypomina nieda- 


$owiechie dziwolągi wyborcze 


Nezuy lat: mysz, pies, kura, małpo... 


MOSKWA. Ze Stalinabadu 
(Azja środkowa) donoszą, iż 
centralny komitet wykonawczy 
Tadżykistanu rozesłał wszyst- 
kim rejonowym komitetom wy- 
konawczym okólnik wraz z ta- 
blicą, według której należy o: 
kreślać wiek wyborców. 


Tablica ta, oparta na muzuł- 
"mańskim systemie chronologicz 
nym zawiera następujące naz- 

lat; mysz, pies, kura, małpa 
etc. Naprzykład: 

„Wyborca „X' urodził się w 
roku psa i przeżył 3 pełne cy” 
kle" t.zn., że liczy on 38 lat. 

„Wyborca „Z' urodził się w 
roku i przeżył 4 pełne cy 
kle t.zn. iż liczy on 51 lat, 


Zdaniem „Prawdy” cyrkularz; 


ten wraz z archaiczną tablicą 
chronologiczną jest „dziełem 
wrogów ludu", którzy prowa- 
dzą w centralnym komitecie 
wykonawczym > Tadżykistanu 
swą komtrrewolucyjną i nacjona 


listyczno + burżuazyjną akcję | 


uszkodniczą”. 


wny artykuł Dymitrowa, który 
ukazał się w „Flumanite”, Dymi 
trow uważa, iź sprawdzianem 
„dobrej wiary" organizacyj ro- 
botniczych jest ich stosunek do 
Związku Sowieckiego. 

Stała rada administracyjna 
partii socjalistycznej kategory- 
cznie odmawia „wyrzeczenia 
się swej niezależności na rzecz 
jakiegokolwiek rządu". 

Dążności do ziednoczenią — 
stwierdza rezolucja — spotkały 
się z przeszkodą nie do prze- 

ciężenia, - jaką stanowią o- 
świadczenia Dymitrowa. 

Dopóki stanowisko to nie u- 
legnie rewizji, komisja admini- 
stracyjna partii socjalistycznej 
postanawia prowizorycznie za- 
wiesić rokowania, toczące się 
w komisji zjednoczeniowej, 


947 domów leży w guzat 


Porura stetystyka magistratu m. Oviedo 


LIZBONA. Magistrat miasta 
Oviedo przeprowadził statysty- 
kę stanu domów mieszkalnych. 

Z 2.402 domów mieszkalnych 
w mieście zostało całkowicie 


Wojsxa chińskie zrywają tamy 


- i zalewają obozowiska japcńskie 


SZANGHAJ. Według donie- 
sień ze źródeł chińskich, na ca- 
łym odcinku frontu w rejonie 
jeziora Taihu toczą się gwałto- 
wne walki. 

Specjalnie silne ataki japoń- 
skie kierowane są na forty 
Kiangyin, znajdujące się naprze 
ciw. pierwszej tamy na rzece 
Jangtse. 

Forty bombardowane są od 
kilku dni przez japońskie okrę- 
ty wojenne. Pomimo znacznych 
strat, 
kle fortów, 

Na południe od jeziora Taihu 
Japończycy spotkali się z ener 
śicznym oporem. W prowincji 
Szantung oddziały chińskie zer 
[| waw WN NO aiw b COW mj 


Napad bandycki 


na potag 

DOUGLAS (Arizona), Dwaj 
bandyci, przebrani za kowbo- 
jów, usiłowali dokonać napadu 
na pociąg idący z El Paso do 
Douglas, 

Po dłuższej strzelaninie obaj 
bandyci zostali ciężko ranni, W 
czasie strzelaniny zabity został 
kónduktor. W pociągu znajdo- 
wało sie 150 pasażerów. 


Chińczycy bronią zacie- | 


wały trzy tamy na rzece Żółtej, 
powodując zalanie obozowiska 
wojsk japońskich, przy czym 
wielu żołnierzy japońskich mia- 
ło utonąć, 

W prowincji Szansi wojska 
chińskie przeszły do kontrata- 


zniszczonych 947, częściowo 
zniszczonych 492, wymagają- 


cych mniejszej naprawy 963, 
Do statystyki nie weszły gma 
chy i budowle rządowe i użyte 
czności 
fabryka broni La Vega, koszary 
Don Pelaxo, szpital prowincjo- 
nalny, zakład dla obłąkanych i 
sanatórium w Marnco, wszyst: 
kie całkowicie zniszczone oraz 
katedra, koszary żandarmerii, 
liceum i szereg szkół początko- 
wych, częściowo zniszczone. 
W czasie rewolty 1934 roku 


| zostały zniszczone: teatr miej- 


ski, sąd okręgowy, dwa klaszto 
ry, gmach urzędu prowincjonal- 


ku i zmusiły Japończyków dó|nego i szereg domów prywat- 


cofnięcia się ku północy. 


nych. 


Siraszliwa nawałnica na Jemsice 


Liczba ofiar przekracza 80 zabity h 


NOWY JORK. Nawałnica, 
która przed paru dniami nawie 
dziła Jamajkę, spowodowała 
bardzo znaczne straty material: 


ne. 
Wezbrańe wody zniszczyły 


szereg mostów. W wielu miej- 
scach podmyte są tory. 

Liczba ofiar w ludziach jest 
bardzo znaczna i, według doty- 
chczasowych danych, przekrą- 
cza już 80-ciu zabitych. 


loże masoeńskie w Szwa carii 


przedmiotem plebiescylu w niedzie' ę 


BERN. Cała ludność Szwaj-| zywana jest 


carii zostanie w niedzielę, 28 li- 
stopada wezwana do wypowie- 


dzenia się, czy loże masońskie i| tucji 


im podobne organizacje powin- 
ny być w Szwajcarii zakazane. 


wielka waga, u- 
chwalenie bowiem tego zakazu 
i wprowadzenie go do konsty- 
federalnej stanowić bę- 
| dzie ograniczenie prawa 


Do plebiscytu tego przywią-! 


Enor jak ratusz, | 
r 


sować będą za wnioskiem rzą- 
dowym. 

Istotnie pan Duclos zakończył 
swe przemówienie, które zawie 
ralo same tylko argumenty prze 
ciwko wnioskowi rządoweniu, 
oświadczeniem, że w tych wa- 
runkach komuniści głosować bę 
dą za rządem, a „przeciw reak- 
cji", aby nie dać jej widowis!:a 
rozłamu wewnę!rznogo „ironu 
ludowego", 

Po oświadczeniu komunistów 
i ostatniej wymianie zdań mie- 
dzy premierem a opozycją w 
sprawie kombatantów stało się 
jasne, że wniosek przejdzie oi- 
brzymią większością. 

Premier zabrał głos tylko dla 
krótkiego oświadczenia, w któ 
rym wyjaśnił gały szereg po» 
szczególnych punktów konkret- 
nych i oświadczył, ż”  "aściwie 
widzi w tej chwili, miesci 
uzyska niemal jedz: 7ślność i 
wobec tego nie ma poirzeby 
stawiania kwestii zaufania. Sta- 
wia ją jednak ponieważ z góry 
‘o zapowiedział. 

Przy głosowaniu wniose* rzą 


dowy przyjęty został 521 głosa- | 


mi przeciw 4 tylko głosom, 
wiec niemal jednosłośnie, 


a | Jędrzcja Moraczewck 'efgo, 


a w — || 
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OBRADY NK.V. STRONIE 
LUEGWEGO 
W dniu 25 b. m. w Wema | | 
sięga A RA M 
Rataja, cbrzdował Naczalny 
Wylcuawczy Stęczadaśiaji a ji 
w pełnym sitadzie, JA © 
Reierat o syżuzcji polit mej 1 
spoćzrczoj w kroju wygłcgi je 
Rztaj, O sytuacji polii Mi nfz 
nej wygłosił reiesot wireprzzgj | 16 
W. cr. Zygmunt Graliżsi, y 
Po rolorztoch wywiszeja in 
i czszorna dyslzucją. NRW py 13 
stodzemi utym powzicło m. b yty 
ły, soceryzuijce się z MIES: 
przodłeżonym przew P.P.5. w dy 
b, m, Panu Prezydeniowi Neam 
tpoliej z docenic smash 19 
wienia, powrotu =" Y 
Między innymi, uchwelsss edy 
zolecię przeciwko niogodziyśj ye 
Stronażctwa Nzscdowęgo i O 
za S'ronaictwem lu "Moi 
statscznie ustalona też daleka 


fresu ro. Czirń 2 luteso WIR ) . 
STARSI D7TA*ACZE „pni ai 
F badis „WICI? wół. z 
repa łóćzika przydojowie a 
Walny Zjazd wiiee aby wszy 
cz'izłecza więzma A, pY si 
którzy pazemroczyń 30 TES 
celcli się z czynnej rwa do 
wej i przoedi ra” onaiyea C 
cy w szeregach Siromalctwa lui 
wsda, p 0 sj 
Wnfoef< ten prryye opodotnę s 
dzie bardzo mrih Hestę g , 
ZZZ DZIĄŁĄ 
Doncazą z tormo, że pag 
Związkiem Związteów Zawodowy 
pozostających pod  przewowej 
a D, g 
ta Tea 
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15 3% 


89 WEZ 


kom, kiórzy przermij 


Wynik ten został przyjęty o- | mia Polskich Zw. Zowodówych 


klaskami na wszystkich ławach, 
a tylko na części ław prawico- 
wych rozległy się głośne drwi- 
ny pod adresem komunistów, 
przypominając, iż komuniści już 
po raz trzeci dokonali tefo ro- 
dzaju manewru,  akcen'u'ac 
przez cały czas swe stanowisko 
opozycyjne i zapowiadając 
najostrzejsze sprzeciwy, a w o- 
sta'niej chwili głosy swe cdda- 


li za wnioskiem rządowym, | 


Jeżow — „ukochany komisarz") 


Radiowa rtoraganda wyborcza 


MOSKWA. „Prawda“ ùty- 
skuje na złą organizację wybo- 
rów w niektórych okręgach, a 
mianowicie na pomijanie ay 
borców w spisach wyborczych: 
Zdarzają się m. in. wypadki, że 
listy na wyborców trafiają nie- 
boszczycy i noworodki. 

Dla charakterystyki wyborów 
przytoczyć należy audycję ra- 
diową urządzoną dla propagan 
kandydatury komisarza spr. 


dy 
14 (szefa G.P.U.) Jeżowa. 


" wewn, 


Z początkiem października b. 
r. wyjechała z ramienia P. L. L. 
„Lot“ do Sianów Zjednoczo- 


| ebwodowych J entent Miłe 


jak | rdtarystycynym fest, 


się zażarte walki w teroz a pti 
wrzzystirfim na Górmrm Swim 
LEGION MŁODYCH NA STAS 
Przod Kllru dniemi © S 
Slasku w Hzidnizooh Włolulch | 
prawa komordantów 1 ia śr 
d--tnerv chredu Ś'syego, 
W odnrawie tej z rrmienia 
trali brał udzicł instr, A [t 
neza 
czyń równrė w. tel odprawie M 
dzizł=cze niepofległościoji ers 
ma efprewiz foj em=wiane były 
wy wewnętrzno-poli(yczne 


ZZ i 
L. 
| 
[ 
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Program audycji był nastę 
jący: -- M8 
Decyzja gorkowskiej kom 
wyborczej o reiesiracji kat 
datury Jeżowa, przemówie 
za jego kandydaturą, ma 
poety Kazachstanu, Dżamb 
sławiący Jeżowa, część k 
certowa oraz adres robośniul 
miasta Gorkij do. Jeżowa. 
adresie tych robo'nicy nazyj 
ją Jeżowa „ukochanym ko 
sarzem'. 


Nowe camo'oty dla „stu 


i 
ła zachowana ta sama, dzi 
specjalnej ltons rulei kinm 

Przyrządy pokładowe są v 


nych A. P. komisja eksperiów |razem najnowszych zdobyć 
celem zakupienia nowych samo | techniki, Również i kabina 7 
lotów dla polskiego lotnictwa 'sążerska jest znacznie w pól 


komunikacyjnego. 

W skład komisji wesżli: wice 
dyrektor P, L. L, „Lot' mjr. inż. 
Zejfert kier działu techn. inż. 
Roland, szef pilotów Mitz i tech 
nik Jokiel. 

Eksperci w czasie swego po- 
bytu w Ameryce zwiedzili kil- 
ka największych fabryk lotni- 

|czych i zapoznali się z nojno- 
wocześniejszym sprzętem lotni- 
cz 

Po długich próbach i bada- 
niach wybór padł na samoloty 
marki dotychczas już używanej 
ina P. L. L. „Lot”, a to Lockheed 
Electra, których nabyto 6 sztuk. 

Zakupione aparaty są typu 
|nowszego, niż dotychczas uży- 
wane i pochodzą z serii Lock- 
heed Electra 14. 


Samoloty te odznaczają się zna 
|cznie większym zasięgiem i roz 
,wijają większą szybkość (do 380 


' 


o, km. na godzinę) niż tvp dotych- | 
związkach i stowarzyszeniach. | czas u nas używany. Jedynie 


szybkość przy lądowaniu zosta- 


|wnaniu z typem L. 


E. 10,1 fi 
sza i szersza. Kabina mieści 
sobie 12 miejsc pasażerskich 

Nadmienić należy, że 
Lockheed wykonała już z | 
serii 60 samolotów, które Mi 
sują na długodys'ansowych 
niach światowych. i 

P'erwsze samoloty nadej 
do Gdyni na jednym z polski 
statków z końcem marca przi 
szłeśo roku. 

Tak skompletowany tabor p 
zwcli P. L. L. „Lot“ na dalsi 
rozwój linii zagranicznych W 
dług zakreślonego przez Wła z 
państwowe programu i postaw 
polskie lotnictwo komunita I 
ne na jednym z pierws? 
miejsc w lotnictwie europe 
skim. 5 

Jak już donosiliśmy planów 
ne jest w przyszłym roku OW 
cie linij do Rzymu przez W: 
deń i drug'ej do Budapeszt 
ryża i Londynu. Rolkowamiā i 
zainteresowanymi _ pańs' WAL 


trwają już od dłuższego czs 


Kalendarz dnia 


"ię SOBOTA 


Matki Boskiej od 
/stoped 


Cud: Medal. Wa 
223 b, Jaku- 


a. 

Słowiański: Tomi- 
ra, Stoigniewa. 
Słońca wsch. 7.16, 

zach. 15.31. 
Księżyca 
1.21, zach. 12,48. 


| HISTORIA PCDAJE 

B3 Uroczysty wjazd Jerzego Osco- 

T Eńskiego jako posła Rzeczypos- 
politej do Rzymu. 

6 Wojska Napoleona zajmują War 
szawę. Cesarz Napoleon w Poz- 
naniu, 

318 Wojska polskie zajmują Włodzi< 
mierz Wołyński, 

66 Zmarł _ najbogatszy człowiek | 

świata, Grek, Bazyli Zacharoff. | 

PRZYSŁOWIA 

bosan szczęście daje 

ednym gąskę, druś'm jaje. 

KTO NIE WIE, ŻE 

W Australii najwyższym wzmiesie- 

gm jest góra Kościuśzki wys, 2.196 


TUMOR WIEI KICH LUDZI 


" 


obra cćpawicdź: Sławny bokser 
eiki Jim chcąc uchronić swój 
Waso! przed złodziejami, przyczepił 
ú kartkę z taką uwagą: 

„Parasol ten jest własnością bokse- 
mistrza Anfqiii, Wrócę za 5 minut”, 
Rz zostawił Jim swój parasol w: 
Iwiarni. Gdy wrócił na stoliku, przy 
iym siedział, zastał kartkę tej tre 


i 
„Parasol zabrał szybkobiegacz, któ 


{również zdobył mistrzostwo An- 
i Tutaj nie wróci już nigdy”. 


ani nieczystej cery 
il kiedy używam kremu i pudri 


ret Piękności* Anida. 

klżywcze hormony zawarte w kre« 
„Sekret Piękności” odmładzają 

inki skóry. 

a staje się czystą, gładką i elasty» 

mą. Twarz się nie świeci i jest za- 

e matowa Qg > 


rz 
1 


(A.E.) W parterowym dom- 

z'oźrćdkiem mieszka pan Ka 

mierz W. ze swą nadobną żo- 
f 


m, 

Małżonkowie owi słyną w ca 
lej okolicy z gorącej miłości i 
afo kta wie o drasiycznej sce 
nie, jaka rozegrała się niedaw- 
no w ich miłym mieszkaniu. 
Otóż pan Kazimierz wybierał 
się w'aśnie na miasfo za intere- 
tami, a żona jego przygotowy- 
wała sobie w łazience gorącą 
kąpiel. 

Jednakże, mimo, że wanna by 
ła napełniona wodą, pani 
ie kwapiła się jakoś z kąpielą. 

— Czemu sią nie kapiesz, Zo 
sieńko? — pytał pan Kaz'mierz. 
— Przecież woda styśnie. 

— A bo widzisz, — odparła 
zawstydzona małżonka — kur 
ki przez okno zaglądają... 

— Dajże spokój, żonko — 
uśmiechnął się z zadowoleniem 
pan Kazimierz. — Któż to się 
znowu kurek wstydzi? 
| — Ale tam i kogutek jest mię 


dzy nimi — szepnęła spłonio- 
na nietwiasfa. 
— To nic, Zosieńko, nie 


wstydź się koguika! — rzekł 
czule pan Kazimierz; po czym 
użcistał swą połowicę i opuścił 
mieszkanie, dumny, że ma fak 


ludzkie, nie może 


Proszą 


joga o śmierć 


„maltretowane niewolnice lupanarów argentyńskich 


Życie dziewcząt sprzedanych 
do lupanarów  argeniyńskich 


wschód;! dało już nie jednemu pisarzowi 


kryminalnemu temat do wsirzą 
sających powieści obyczajo- 
wych, nie jednemu realizatoro- 
wi pomysł do najwspanialszych 
sensacyjnych filmów. Nikt jed- 
nak dotychczas nie zdołał wnik 
nąć w to życie tak głęboko, jak 
je odczuwają białe niewolnice 
— towar żywy, nikt nie prze- 
klął tego życia tak siraszliwy- 
mi klątwami, jak to czynią po 
dziś dzień siłą przemocy albo 
podsiępu wyrwane z rodzin i 
skazane na wieczny handel cia- 
łem dziewczyny. 

Nabyita przez lupanar dziew- 
czyna traci wszelkie prawa 
skorzystać 
ani z ochrony osobistej, ani na- 
wet z osobistej wolności, 

List - dokument, napisany z 
Argen.yny przez młodą dziew- 
czynę z jednej z wsi w b. Kon- 
śresówce, gdzie uchodziła za 
prawdziwą piękność okolicy, 
do swych starych rodziców, ilu 
struje tę drogę hańby w sposób 
najwiernie.szy: 

„Moi najukochańsi rodzice! 

Nie wiem już zupełnie, bo od 
rozumu odeszłam, czy was 
przeklinać za to, że nie uświa- 
domiliście mnie należycie, czy 
darować wam wszystko i -tę- 
sknić za wami, Gdybym was 
przeklęła i uznała was za mo- 
ich pośrednich złoczyńców nie 
pozostałoby mi nic innego, jak 
odejść od tego piekielnego ży- 
cia. A przecież nie uda mi się 
tego uczynić w żadnym wy- 
padku. Całe piekło naszego ży- 
cia polega bowiem na: tym, że 
nie pozwalają nam tu'aj umie- 
rać. Szef, który zapłacił za nas 
brzęczącymi pieniędzmi nie 
zniósłby takiej klęski, gdyby 
kupiony drogą uczciwej licyta- 
cji „towar” musiał bez: wyko- 
rzystania i bez zarobku zako- 
paź: do ziemi. Ę 

Ten list mogę napisać dzię- 
ki temu tylko, że od trzech 


|dni leżę niezdolna do pracy. 


Nie mogę się nawet poruszać, 


Vas MAFC weolcańnzie... 


Nimfa w kąpieli 
. cyl: „9 kurkach i kogutku“ 


wstydliwą a wierną małżonkę. 

Po paru minutach pan Kazi- 
mierz przypomniał sobie, że zo 
stawił w domu jakiś dokument, 
wobec czego zawrócił. Gdy zaś 
wszedł do mieszkania, dobiegły 
go z łazienki jakieś dziwne od- 
głosy. 

— (o tam takiego, Zosieńko? 
— spytał miłośnie pan Kazi- 
mierz przez drzwi. 

— Nic, mążulku! — odparła 
kapiąca się niewiasta. — To ko 
gutek przez lufcik wleciał. 

— Kofutek? — uśmiechnął 


W.|się pan Kazimierz. — A to ło- 


buz dopiero! 

I wszystko byloby w porzad 
ku, gdyby nie drobnostka. Mia 
nowicie kogutek kichnął nagle 
fak zdrowo i po męsku, że pan 
Kazimierz zdębiał i jednym 
pchnięciem ramienia wyważył 
zamknięte drzwi łazienki, 

Trudno opisać los nieszczęs- 
nego kogutka, którym okazał się 
pan Mikołaj Szynkowski. Dostał 
biedak od zdradzonego małżon 
ka za wszystkie czasy i zaraz 
nazajutrz skierował sprawę do 
sądu 


Sac skazał pana Kezimierza 


ina dwa fyśodnie uresziu z za- 
|wieszeniem, 


| ELEKTOR ALNA 30 
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a pisanie ukradkiem tego listu 
przyprawia mnie o straszne bo 
leści. Choroba moja powstała 
z tego, że trzy dni temu przy- 
było do naszego lokalu czte- 
rech Japończyków i jeden z 
nich wybrał sobie mnie. Za ce 
nę wielkiej stawki 5 funtów 
szterlingów, co na nasze 
polskie pieniądze będzie koło 
100 złotych, bił mnie przez 7 
godzin, napawając się wido- 
tiem moich cierpień. 
Klęczałam przez cały ten 
czas i modliłam się gorąco do 
Boga, żeby mi pozwolił skonać 
w tych cierpieniach, ale wi- 
docznie nie przyszedł na mnie 
kres. Może jednak zlituje się 
nade mną Bóź i dostarczy mi 
okazji do wysłania tego lista. 
Wychodzić ram przecież z lv- 
kalu nie wolno. Każda próba 
wy'ścia kosztuje policzki od 
szefowej, która po prostu lubu- 
je się w znęcaniu. Myślę jed- 


w 


: 
M; 


„niestety wszelkie 


nak, że za kilka dni przybę* 
dzie okręt francuski, że uda mi 
się ten list wysłać przez które- 
goś z marynarzy, którzy są tu 
stałymi naszymi klientami. 

Nie wiem czy uda mi się je- 
szcze kiedyś dać wam znać o 
sobie, Może raczej Bóg zlituje 
się nade mną i skróci może cier 
pienia, w każdym razie, wołam 
do Was głosem rozpaczy; Jeś'i 
możecie ratujcie mnie za 
wszelką cenę! 


A jeśli nic nie będziecie mo- 
gli dla mnie zrobić, powiedzcie 
chociaż we wsi o moich s'rasz- 
nych ka'uszach, aby inne dziew 
czę!a nie wpadły w szpony, 
które mnie tak strasznie uchwy 
ciły.” 

List powyższy szczęśliwie 
dotarł do rąk adresa'tw, ale 
poszukwa- 
nia podięte przy pomocy władz 
spełzły na niczym. Potężna ban 


da „Zwi-Migdal” nie rezygnuje 
zbyt szybko ze swych ofiar Í 
nie zamierza wyzbywać się faq 
tastycznych dochodów wycią* 
ganych z nierządu i z handla 
białymi niewolnicami. 
Rezultaty działań naszych 
władz, a przede wszystkim Pol 
skiego Komitetu do Walki g 
Handlem Kobie:ami i Dziećmi 
pójść mogą jedną tylkó drogąt 
Muszą wyiępić prostytucję pa= 
noszącą się wewnątrz kraju č 
walkę z nią skierować na tory 
właściwe. Zanim jednak do tej 
walki można przystąpić, nales 
żałoby się zastanowić nad tymų 
w jaki sposób rozpoczął się w 
Polsce handel ciałem i w jakich 
okolicznościach powstała: w 
Polsce organizac'a prostytucji. 
W tym względzie należałoby, 
zajrzeć do mitologii. słowiań« 
skiej, o czym jednak z brakw 
miejsca napiszemy już w dale 
szych artykułach. 


iki sukces Polski 


na Międzynarodowej Wystawie w Paryżu 


We czwartek zamknięta zo- 
stała Międzynarodowa Wysia- 
wa w Paryżu, > 

Jury główne wystawy pary- 
skiej nie zakończyło jeszcze o- 
statecznie swych  wszyslkich 
prac i odbędzie jeszcze w sobo 
tę swe posiedzenie końcowe 
by rozpatrzeć kilkaset wypad- 
ków wątpliwych, względnie re- 
Hzlamacyj. 

W dniu wczorajszym prezes 
międzynarodowegp jury dorę- 
czyt kolejna kom'sarzom gene 
ralnym poszczególnych państw 
przyznane już ostatecznie przez 
jury giówne odznaczenia dra 
wystawców dańych krajów 

Po!ska miała zgłoszonych do 
iury 279 wystawców. Liczba 
sdznaczeń w dziale polskim wy 
aosi 243 tak, że 87 proc. ogółu 
wystawców polskich zostało od 
znaczonych, Jest to jedzn z nań 
wyższych stanów cdznaczeń, ie 
żeli chodzi o poszczególne kra 


AD 

W dziale polskim 51 wystaw 
ców otrzymało grand prix, 48 
otrzymało dyplom konorowy, 
który jest cdznaczeniem klasy 
następuącej zarzz po grand 
prix, 56 wystawców cdznżczo- 
no złotym medalem, 52 
dalem srebrnym i 36 — meda- 
‘sm brązowym. 

W liczbie tej nie są zawarte 
odznaczenia przyznana t. zw. 
współpracownikom i współdzia- 
działającym przy wykonywaniu 
obiektów wystawionych. 

Jeżeli chodzi o grand prix. to 
znaczy © na;wyższe odznacze- 
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Sok świeżych roślin to - ZDROWIT 
70% ŚWIETOJAŃSKITGO ZIET.A 
bóle wątroby, żołądka, nerek 
“OK MNISZKA LEKARSKIEGC 
znakomicie ułatw'a_ trawienie. 
SOK SERDECZNIKA 
'zmacnia — uspakaja — serce 
Magister Edward Gobiec, 


Warszawa, ul. Miodowa 14. 
Snorndn4:, Antati ji Nataria, 
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|le urcku. 


nia to Polska stoi na 5-ym miej 
scu. Cyfry te są jeszcze nieosta 
teczne. 


Aczkolwiek jury międzynaro 
dowe ostatecznie zakończy swe 
prace w sobotę wieczorem, jed 
nak już dziś można przytoczyć 
jako pewne, że pawilon polski, 
który był kwalifikowany przez 
spec,alne jury architektury wy 
stawowej. pracujące pod prze- 
wodnictwem siynnego architek 
ta francuskiego Augusta Perre- 
ta, uzyskało jedno z 3-ch pierw 
szych miejsc, 


Poiska, Japonia i Finlandia w 
zyskały nie tylko grand prix za 
swe pawilony, ale również we 
chwałę jury w tej kategoru, wy 
rażającą specjalne powinszowa 
nia konstruktorom tych pawilo 
nów. ł 
_ Balet polski otrzymał grand 
prix przyznane jednomyślnie 
przez jury w t, zw. klasie mani 
festącyj choreograf:cznych. 

Wreszcie Związek Wydaw- 
ców Rzplitej Polskiej otrzymał 
grand prix za stoisko prasy pol 


iskiej w pawilonie prasy. 


_ Przy utrudnionym oddychaniu 


znamionującym - niedomagania 
plec, przy kaszlu, zafleśmieniu. 
duszności, gorączce, osłabieniu, 
drcszczach it.p. stosujcie sku- 
teczne w tych niedomaganiach 


czyszczące drogi oddechowe 
zioła piersiowe Dra BREYERA 
Nr. 1. Do nabycia wszędzie, 
Wytwórna Polherba, 
Pedgórze. ya 
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Samobójstwo, to wielki grzech 


P. POLA Z KIELC zwierza nem 
sięz 

nObcuję już przez dłuższy czas z| 
pewnym chłopcem. Tak się do niego: 
przyzwyczaiłem, że pokochałam go. 
Kocham go nadal. Od niego zaś nie 
widzę wcale wzajemności, Już kilka- | 
krotnie myślcłam o szmobójstwie, a- | 
le postanowiłam jeszcze trochę po- 
czokcć, Może jednak zaznrm jago | 
wzajcmność, Niestety, cierpliwość mo 
ja wyczerpuje się z dnia na dzień, Z ` 
drugiej strony zdaję sobie sprawę, że! 
szmobójstwo to ciężki grzech. 


Jestem jeszcze młoda i naiwna. Nie 
mim z lim się poradzić, Rodzice ani 
rodzcństwo mnie nie zrozumieją, u- 

rywem więc to wszysiko prad ni- 

mi w najgłębszej tajemnicy, Jestem 
natomiast pełną tiności dla Pzna Re 
daktera Do Pańskiej rady całkowi- 
cie się zastosuję”, 

Samobś'stwo to doprawdy wielki 
grzech. Nie wolno go się dopuścić 
pod żadnym pozorem. Wydaje mi 
się, że owa upragniona wzajemność 
prędzej czy później przyjdzie. Ina- 
czej pucóż by z Panią obcował tyle 
czasu? A gdyby nawet do tego nie 
dozzło, też nie warto rozpacznć. Ty- 
le jest mężczyzm na świecie. Nie bę- 


Z 


R| dzie tem: to będzie inny. I kto wie, 
f| czy nie ten inny dopiero da Pani 


prawdziwe szczęście, 


P. MARYSIA żeli nam się: 

„Jeszcze przed kiikoma micsiąca- 
mi życie przedstawiało dla mnie wie- 
Byłam stale otoczona ro- 
jem wielbicieli, którzy uważali mnie 
za bardzo przystojną i miłą dziew- 
czyrę. W cma jestem rozpieszczo- 
ną jedymnezką, ubć"werą przes pa- 


dziców i brata, To leż czulam sę ' 


szczęśliwa i zadowolona z życia. AŠ 


rzplicm spotkałam pewnego znajome 
go, którego już od kilku lat nie jeri 


działam, Spotykaliśmy się co: 
ściej. Stach był da = nalar 3 
miły i ciągle zapewnieł mmie © swej 


brodka Ponieważ przy tym 
y. ilnie przystojny, pokochałazą 
go s, | życie. 4 ii 7, 


Niestety, aie długo śniłam cu 
sen © szczęściu. Wnet prysnał, sj 
stawiając po sobie głuchy ból i znięe 
chęcenie do życia, Albowiem Siach 
wykoczyśiii mnie i rzucił, jak zm! 
tą rękawiczkę. Po tygodniu nie wie 
dzenia go, zadzwoni Powiedzia» 
no mi, że wyjechał, 


í 7 
o, ko- 

chać. Jak mu dać znać, by adi irr 
| bardzo cierpię i może wrócił de 

mnie? I w ogóle co robić?* ` 


Napisać do niego. Opisać 'ea 
swój ból i tęsknotę. Prosić at ż 
jedno spotkanie dla rozmówienia bię 
i uprzytomnienia mu, że postąpił « 
Panią nie uczciwie i, że błąd ten pe 
winien naprawić, jeżeli jest człowie« 
kiem Myślę, że go to wzrus 
szy. Musi Pani zrozumieć duszę młe” 
dego chłopca. Idzie niekiedy za pa” 
pędem zmysłowym, gdy zaś zacpo” 
koi, bardzo często się zdarza, że tea 
wielki wstrząs go przeraża. Uniku 
dziewczęcia, które ww 'ódł, ponieważ 
boi się odpowiedzialności za swój 
czyn tak dalece, iż to niekiedy mae 
wet E gp" w odrazę do tej oso 
by. Ale to tylko chwilowe. Gdy prze 
kona się, jak bardzo jest kochaaw 
umiem podal i wéch, -— 


bitnie romantyczny, 'a bohater- 
ką jego jest również świetnie za 
powiadająca się artystka Rosyj 
skiego Studium Dramatycznego, 
Irena Zielecka. | 
Zielecka jest córką generała 
rosyjskiego, barona Kassa, Po 
przewrocie bolszewickim udało 
się jej unieść życie do Polski, 
gdzie poznała przemysłowca 


Zieleckiego i zawarła związek 


małżeński, Małżeństwo trwało 
ezas dłuższy, aż na drodze życia 
Zieleckiej stanął wyższy urzęd- 
nik Zakładów Tel. i Radiotech- 
nicznych, Białogórski. 


Droga na scene przez 
milość 


Zielecka zakochała się w Bia 
fogórskim, a czując jego wzaje- 
mność, postawiła sprawę wyra- 
źnie wobec męża, proponując ro 
zejście się. Zielecki nie tylko wy 


Ierczyni 


utalentowana artystka rosyjska, stanęła przed sądem 


' Wczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Warszawie rozpoczął 
się sensacyjny proces o zabój: 
stwo znanej pieśniarki Niny Bie 
Ecz. Proces ten ma podkład wy 


pi 


áziła do teatru, skąd kierowała 
się beżpośrednio do mieszkania 
Białogórskiego. 


W. tym czasię Zielecka zasy- 


pywała Białogórskiego ` listami. 
Nie były to już jednak listy peł 
ne miłości i rozpaczy. -Nieszczę 
śliwa kobieta poruszała w nich 
różne uboczne sprawy, związa- 
ne z. likwidacją dotychczaso+ 
wych. stosunków. Ale i na te li- 
sty nie było odpowiedzi, 3 


Szczęśliwa rywalka 


Wreszcie Zielecka zdecydo- 
wała się na bezpośrednią rozmo 
wę z Białogórskim i udała się 
do jego mieszkania. W mieszka 
niu nie było gospodarza, nato- 
miast rządziła się tam niepodziel 
nie szczęśliwa i triumfująca ry- 
walka, Nina Bielicz. 

Z nią też Zielecka- wdała się 
w rozmowę, pragnąc: załatwić 
zaległe sprawy. W toku wymia 
ny zdań zaszła konieczność u- 
zgodnienia stanowisk i obie nie 
wiasty postanowiły udać się do 
biura, w którym pracował Biało 
górski, l , i 

Szły spokojnymi ulicami Pra- 


ó 


m ła w przededniu wyjazdu Big 
czówny do Belgii, gdzie b 
związana kontraktem mag 
reg występów artystycznych 

Zdawałoby się więc, że | 
już nie stanie na przeszkoń 
-Zieleckiej i Białogórskiego, | 
pokierował inaczej. Bieliczą 
lna padła od kul Zieleckiej | 


SZCZE” | raf. 0d 
; |3 A : ra sama rzucona została ną 
iskra na beczkę | gół rozprawy, że przewodniczą | biącą ławę oskarżonych Sii 


cy wiceprezes Posemkiewicz|_ > f x 
aeiernoacie AA ZYCZE WERE 
wać ją do porządku. Zwłaszcza Frk 
rozlegaja “sie ślośne pomruki Czuł wstręt... 
śtóryś ze świadków skia- Ę | 
ET RN niezupełnie korzy- W charakterze świadka 2 
stne dla oskarżonej. | dano drugiego bohatera pi 
Zielecka przyznaje się do fak | SU Białogórskiego, który zł 
tu zabójstwa. Wyjaśnienia jej niekorzystne AR. dla. 
zawierają wiele tragizmu. karżonej. Stwierdził, że n 
5 ; nie obiecywał Zielenieckiej 
żeństwa, przeciwnie czuł 
wstręt do niej, czemu niejed 


Penwa spowiedź 
krotnie dawał wyraz. « 


Ponure wrażenie wywołuje 
szczera spowiedź  Zieleckiej.| Zeznania te w szczególm 
która uskarża się na Białogór- | spotkały się z ostrą i nader! 
skiego, iż traktował ją jak „du- | chętną dla zcznającego roak 
że dziecko”, a Bieliczównę u- | publiczności. F 
ważał za „prawdziwą kobietę".| Przewód sądowy w dali 
- Mówił, iż oplątano'go - dziw- | swej części miał na celu wyi 
nym węzłem uczuć do dwóch | cie, w jaki sposób Zielecka 
na raz kobiet, ale obiecywał, | szła w posiadanie broni, (l 
iż uda mu się ten węzęł rozplą- | zało się, że rewolty ma 
tać, ła na tydzień przed za 

A działo się to wszystko wó- | stwem i nigdy się już z nim 
wczas, kiedy legalna żona Bia- | rozstawała. ` 
łogórskiego . leżała, złożona | Proces nie zakończył 
śmiertelną chorobą.  Zielecka | wczoraj. 


mrki Niny Bielie 


liła sobie w stosunku do Ziele| . Publiczność do tego stopnia 
ckiej na nieopatrzne słowo. Pa-| żywo reaguje na każdy 
dło ono, jak 
prochu. , 

Zadraśnięta w swych najży- 
wotniejszych uczuciach Zięlec- 
ka wyjęła z torebki rewolwer 
i skierowała broń do Bieliczów 


x 


ny. 

Cztery celne strzały położy- 
ły Bieliczównę trupem niema 
na miejscu. | 


Udaremniony zamach 
__ samobójczy 


Zielecka próbowała ostatnią 
kulę wpakować sobie w usta, 
ale nadbiegły przechodzień wy 
trącił jej broń z ręki. 

Zmaltretowaną kobietę spro 
wadzono wczoraj na rozprawę 
sądową z więzienia, ` 

d początku rozprawy Zie- 
lecka okazuje niesłychane zde- 
nerwowanie, Jest cała podmi- 
nowana. Coraz wstrząsający 
płacz i spazm rzuca ciałem nie- 
szczęsnej zabójczyni. 

Każdy ruch, każdy *-::! bu- 


ci 


116), umowy obejmującej również po- | okresu nabywania 
ponedalą ucznia 


raził swoją zgodę, ale pragnąc 
zabezpieczyć żonę, przyznał jej 
rentę w wysokości 300 zł, mie- 
sięcznie. Zielecka nie chciała 
nadużywać szlachetności byłe-. 
go męża i pragnęła zą wszelką. 
cenę usamodzielnić się. To ją 
skłoniło do zaangażowania się 
w charakterze aktorki do, Ro- 
wyjskiego Studium Dramatyczne 
go, gdzie pierwsze już jej wystę 
py zdradzały duży talent artys- 
tyczny i zapowiadały liczne suk 
eesy w dalszej karierze. 

Do teatru przychodził często 
Białogórski. 


Odmiana uczuć 


IW Stedium częstym gościem 
była obiecująca pieśniarka Nina 
Bielicz. Za kulisami teatru do- 
szło do poznania między Bieli- 
ezówną a Białogórskim.. Od tej 
chwili nastąpił przełom. Biało- 
górski zaczął przejawiać miłość 
do pieśniarki, wyraźnie tracąc 
uczucie dla Zieleckiej. Zielec- 
ka po niewczasie zorientowała 
się w sytuacji. Kropkę nad i sta 
mowił jej list, pisany do Biało-. 

znanych, poszukiwanych za kra 


górskiego, w którym to liście 
dała wyraz rozpaczy z powodu 
nagłej odmiany uczuć, 
List został bez adpowiedzi.... 
Zielecka szukała ratunku w po 
zbawieniu się życia. Próbie sa- 
mobójstwa przeszkodzono jed- 
dzieże  włamywaczów, Jana 
Sensacyjne echa 
budowy kolejek górskich 
W kołach naukowych wywo | wnocześnie z rezygnacjami zgło 
łałą dużą sensację wiadomość o| szonymi przez przewodniczą- 
zgłoszeniu prośby o dymisję ze| cych rad okręgowych Ochrony 
stanowiska przewodniczącego | Przyrody. 
Ochrony Przyrody, prof.| Pozostawać to ma w związku 


Rady x 
dr. Szafera, będącego jak wia-| z głośnymi w swoim czasie 


domo, rektorem Uniwersytetu | sprzeciwami na tle budowy :w 
Tatrach kolejek górskich, jak 


Jagiellońskiego w Krakowie. 
też wytyczeniem dróg górskich. 


Dymisja ta nastąpić miała ró- 
W sprawie uczniów przemysłowych 
ważne orzeczenie Sądu Najwyższego 


Przy określaniu kategorii Świa-, tej pracy cech charakteru naukowe- 
dectwa przemysłowego zgodnie z| go. 
ustawą o podatku przemysłowym nie| Przekroczenie terminu możę służyć 
zalicza się do ogólnej ilości robotni- | za podstawę do  odpowiedzialności 
ków, uczniów zatrudnionych w przed | karnej, zgodnie z art, 126 prawa 


gi, obie wzburzone, nawzajem 
sobie niechętne, niemal wrogie. 
Bieliczówna, czując 'swą wyż- 
szość jako zwyciężczyni, pozwo 


lieby 


no kosmetyków Emilii Aleksan 
drak przy ul, Długiej 55 w War 
szawie włamali się jacyś niewy 
kryci na razie sprawcy, którzy 
skradli kosmetyków na sumę 
370 złotych i zbiegli, : 

Zawiadomiona policja wszczę 
ła natychmiast energiczne do- 
chodzenie i ustaliła, że kradzie 
ży dokonali znani złodzieje - 
włamywacze: Abram Hajchos 
(Gęsia 57 A),  Szłama Knoplec 
(Miła 7) i Gedale Fejtel (Nowo- 
lipie 9). Skradziony towar ukry 
li oni w mieszkaniu Ruty Kapel 
majster (Miła 36). Całą szajkę 
osadzono w więzieniu, Część to 
waru odebrano. 


% 
"W pasażu Simonsa przy ul. 
Długiej 50, patrolujący nocą wy 
wiadowca policji zauważył 2-ch 


sakry „bę 
Bieliczówna nadal  przycho- 


siębiorstwie, na podstawie pisemnej | przemysłowego, nie może jednak uza- 
umowy, zgodnie z art, 116 ustawy | sadniać uznania uczniów za zwykłych 
przemysłowej. | robotników, a tym samym nie powo- 


Jak obecnie wyjaśnił Sąd Najwyż- 
szy, lakt sporządzenia pisemnej umo- 
wy z uczniami po terminie określo- 
nym w ustawie przemysłowej (art. 


duje podwyższenia kategorii świa- 
dectwa przemysłowego. 

Orzeczenie to jest wyjątkowo waż- 
ne obecnie wobec zbliżającego się 
świadectw . nrze- 


FaR nie pozbawia | myslowych na rok 1937, 


W trzech wypadk 


„od godz 


dzi niezwykłe echo na s4li są” 
dowej. Zebrała się tam niemal 
w komplecie cała kolonia ro- 
syjska, która zdecydowanie 
stoi po stronie oskarżonej. 


wały..pech wiam 
ach złodzi 
| się niepowodzeniem ( 
Przed tygodniem do wytwór-| Włodarczyka (Bugaj 25) i Kazi- 


mierzą Krzyżewskiego (Brzozo- 
wa. 20). 

| Na widok wywiadowcy wła- 
mywacze rzucili się do uciecz- 
ki, zostali jednak po krótkim 
pościgu zatrzymani i aresztowa 
ni, We wnęcę bramy znalezio- 
no porzucońe przez nich narzę- 
dzia złodziejskie. 


Za kulisami wędrownego cyt 


dzieją się rzeczy, wołające o pomste 


Już od dwóch tygodni na pla 
cu przy zbiegu ul. Żoliborskiej i 
Sierakowskiej w Warszawie o- 
bozują artyści, członkowie or- 
kiestry i pozostały personel nie 
czynnego cyrku wędrownego 
„Collosseum — w | liczbie 28 
osób, w tym troje dzieci. 

Właściciel cyrku, Maksymi- 
lian Rubini (Chmielna 20) jest 
winien swym pracownikom od 
100 do 3.000 zł. Rubini ukrywa 
się, gdyż pokrzywdzeni nie mo- 


śą nigdy zastać go w domu, mi N.P 


mo, że czatują na schodach już 
. 6-ej rano, 
Nieszczęśliwi zwrócili się ze 
skargą do policji 4-go komisa- 
riatu, Opieki Społecznej, inspek 
tora pracy, oraz starostwa gro- 
dzkiego. wę 
Ofiary Rubiniego otrzymały 
na razie obiady w ciągu 2-ch 
dni, Zaznaczyć należy, że po- 
krzywdzeni posprzedawali już 
wartościowe rzeczy, aby mieć 
pieniądze na życie, Mieszkają 


AOLO LIONN TE BO PTR BOLA: ZATOKI 
Głód w Szanghaju 
Szanghajowi grozi głód. Je- 

den z członków rady koncesji 

międzynarodowej oświadczył 
przedstawicielowi Reutera, iż 
obecne zapasy żywności wystar 
czą zaledwię na trzy dni, Sytu- 
acja jest tym groźniejsza, iż lud 
ność zwiększyła się e milion 


chińskich uchodźców, 


EŃ się Białogórską z| Po zamknięciu przewo 
|pełnym samozaparciem. Biało- | przewodniczący zarządził pi 
górska umierała na rękach Zie- | wę do dnia dzisiejszego, 
leckiej. sk 3 Dziś przemawiąć będą W 
Śmierć Białogórskiej nastąpi- iny i zapadnie wyrok. | | 


METIS s ` 


racz] 


ejskie wyprawy zakończył 


Włamywacze planowali kra- |niem do „roboty”, postane 
dzież w jednej z firm. Osadzo- | uraczyć się alkoholem. 
no ich w więzieniu. Podczas libacji zostali wid 
: nie spłoszeni, gdyż porzuciw 

w. narzędzia złodziejskie,  ucię 

(Do piwnic składu wódek i| zabierając jedynie kilkanać 
win Jakuba Fasimowicza (Żela- | butelek win i konserwy, rag 
zna 75) włamali się nocy ubieg-. na sumę 100 złotych. _ 
lej jacyś nieznani na razie spraw | Policja szuka zuchwałych í 
cy, którzy przed przystąpie- | dziejów. "+23 

Jg 


4 


w 3-ch wozach cyrkowych, o- 
raz wewnątrz cyrku, gdzie zro- 
bili szałasy z rozebranej galerii. 

W osobnym namiocie znajdu 
ją się 4 konie, osiałek i baran 
artysty  cyrkowego, Renrofa, 


który obecnie znalazł pracę 
jednym z dancingów. 
Przypuszczać należy, żę M 
krzywdzonymi ofiarami Rug 
niego zainteresują się odaqośg 
władze. „8 
j j 1 ; Ls 
Wybory władz Zw. Neue. Pol. | 
odłętą się w drugiej cołowie stycznia © 
Dnia 23 b.m. odbyło się posie | odbyć w drugiej połowie sty 
dzenie Rady przy kuratorze Z.| nia 1938 r. Rada wyraziła pi 
Przedmiotem obrad, były | śląd, że należy czasowo zawić 
sprawy. pracownicze,  finanso- | sié wydawanie czasopism pedij 
wo - gospodarcze, wydawnicze | gogicznych i „Głosu Nauczycię 
oraz zagadnienie zwołania zjaz- | la”, wydawać natom'ast w 0:4 
du Z.N.P, szym ciągu czasopisma! dla dzie 
ci i młodzieży i poradnik jęz 
kowy oraz rozpocząć wydawsj 


i 


wj 


Wyrażono opinię, że należy 
poczynić przygotowania, aby| nie biuletynu informacyjneśi 
wybory władz Z.N.P. mogły się| dla członków. ARS 


Zaburzenia studenckie w Wiedn.u| 
nie ustcją mimo revresvj włedz 
WIEDEŃ. Śródmieście Wie-: wydaleni z uniwersytetów 
dnią było wczoraj ponownie wi tesenie calej Austrii. 
downią zaburzeń studenckich, | Mimo tego zarządzenia, 0d 
O godz. 7-ej rano silne od- były się wczoraj demons'racjij 
działy policyjne ustawiono w studenckie w pobliżu anatomii 
pobliżu uniwersytetu; gmachu cznego instytutu i parku uni 
opery, wszystkich budynków wersyteckiego. 
rządowych oraz ulic, prowa-| Policja aresztowała 20 stu 
dzących do uniwersytetu. dentów: 4-ch spośród nich. 
Rząd wydał rozporządzenie, których władze uznały za prze” 
w myśl którego odr. szą wódców demons'racii, zos'ał0 
rani przez po'icię, lub sądy zą relegowanych na przeciąć 2h. 
udział w manifestaciach bada sentire. K A | 


ści Witolda Grabowskiego 


GIEŁDA 


Dewizy; Holandia 293.40, Beria 
212.97, Leqdym 26.34, Nowy Jork 
5.213%, Paryż 17.02, Zurych 121.95. 

Pzpiery procentowa: 3 proc, poż. 
prem. inwestyc. I em. 7325, 3 proc. 
poż. prem. inwesiyc. seriowa | em. 
84 84.25—04,75, 4 proc. państw. poż. 
premiowa dolarowa 39:75. 

Akcijos Bzrlk .Poleki 107.75, Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 3325, Węgiel 24.25, 
Lipop 53.25, Starachowice 30 00. 

Tendencia dla dzwiz i akcyj nieco 
shaba, dla pożyczćk państwowych 
niecq mocn.z,sza, 


RADIO 


|. WARSZAWA I (Raszyn) 
, Sczota, 27 Lstopzda 

6.15 „Kiedy ranne”. 6.2) G'mnasty- 
ka. 6.40 Muzyka (płyts). 700 Dzien- 
nik poranny. 7.15 Muzyka tyty). 
800 Audycja d'a szkół, 8.10 — 11.15, 
Przerwa. 1115 Audycja dla szkół 
„Śpiewajmy pizecnki'. 11.40 Sorena- 
dy (płyly). 11.57 Sygnał czacu. 12.03 
Audycją południowa, 13.00 — 1530 
Przorwa. 1530 Wiadomości gospodar= 
cze. 1545 Teatr wyobreźni {la dzieci. 
16.15 Po'eka K-pola Ludowa, 1650 
Pogadzmicą aklualna. 17.00 „Artur 
Grot'tor — orsw'eść biograficzna". 
17.15 Od Aten do Bayreuth — m'gaw 
ki z dziejów opary. 17.50 Nasz pro- 
geam. 19800 Wiadomcści sportowe. 
1840  Pogudonla społeczna. 18.15 | 
O:kisstra, 18,30 Progrzm na jutro.j 
1835 Audycja dla wsi. 1900 Atdycja | 
dla Polaków za granicą. 1950 Poga- | 
danka aktuzlna 29.00 Koncert raze; 
rywikowy ( z Krakowa), 2145 „Przy* 
tuciel Przet!sdźńskiego” == skeer (ze 
Lwowa). 2209 Muzyka lelzka. 22.50— 
23.00 Ostztn'e wiadomości. 

WAESZATVA II (Mst:stów) 

1300 Formy ki:cycrre w muzyce 
gowoczcekiej (plyty). 14.090 Parę infor 
macji, 1405 Profrom na jutro. 1410 
Koncert muzyki lekkiej. 14.45 Pirśti 
z Polos'a, 1505 Pogrd-zlka aktus'na. 
15.15 Muzyka lekka. (płyty). 16.15 — 
18.00 Przerwe. 1300 Recitel fortep:a* 
nówy. 18.50 Oxkieetra. 1955. Życie 
kultusrrine stolicy, 20.00 — 42 00 Przer 
wa. 2200 Kwadrans poetycki, 22 :5 
Muryka taneczna. 2315 — 100 Mu- 
ryka lekka i łaneczna (plyty). | 
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Wczoraj o godzinie 8.45 rano 
vowróciła do Warszawy ekspe- 
dycja sanitarna, która odwiozła 
do leprozoriwm w Estonii jedy- 
dą warszawską trędowaią, Faj 
gg Cwibusową. 

Wszyscy trzej członkowie eks 
pedycji: starszy szofer Jan Dzie 
mieszkiewicz, pomocnik jego 
Marian Sobczyrński i sanitariusz 
Franciszek Brodowski czują się 
dobrze, chociaż są szalenie zmę 
czeni długą i wyjątkowo uciąż- 
iwą podróżą. 

Natychmiast po przybyciu eks 
sedycji na teren Miejskich Za» 
kładów Szniląrnych w Warsza 
wie naczelny lekarz dr. Wir- 
szyłło polecił przeprowadzić jak 
najb iej szczefśólową dezyn- 
lekcję ekspedycji i natychmiast 
po niej polecił wszystkim trzem 
nracownikom udać się do swych 
mieszkań na dłuższy odpoczy- 
aek. 

Dr. Wirszyłło odebrał jedynie 
od ekspodycji krótki raport z 
podróży, kiórym też chętnie 
dzieli się z współpracownikiem 
naszej redakcji. 

— Ekspedycja dotarła do le- 
prozorium w Muulii pod Tariu 
w dniu 21 b. m. Trędowa'!a Faj- 
4a Cwibus przyjęta zos'ała na- 
(ychmiast i bez żadnych trud- 
ności. Szolerami oraz sanitariu- 
szem zajęły się estońskie wła- 
dze lekarskie przeprowadzając 
na miejscu szczegółowe odkaża- 
nie samochodu, urządzeń, odzie- 
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yeji 2 czo 


rszawa pizestała wykazywać trąd w staiys 


$Śtr. 3 | 


ye zachorowań 


ży oraz odkażenie asobiste gb-,le nie lepsze drogi napotkali | czone, jeśli idzie e jego zdro- 


sługi. 

Po krótkim odpoczynku eks- 
lwroiną w dniu 22 b. m., skąd 
przybyła do Warszawy jak już 
powiedzieliśmy wczoraj rano. 

Kierownik ekspedycji starszy 
szcier Dziemieszkiewicz opowie 
dział mi, iż w obie strony mieli 
oni podróż niezwykle ciężką. Fo 
cząwszy od Wilna w kierunku 
Łoiwy zaczęły się okropnie 
orzykre drogi. Spadły w tym 
czasie obfite deszcze, nawierz- 
zhnie dróg rozmoczyły się do 
‘ego stopnia, że przy pomocy in 
formacyj ludności samochód mu 
siał krążyć bocznymi drogami, 
przez prywatne posesje, wspi- 
nać się na góry i weriepy. Wca 


TEA E noain a 


cżakójizy 


edycja wyruszyła w drogę po-| 


również w Estonii.. wie? - 4 
— Droga powrotna do Po!ski| — Ne, naturalnie. Powzięliś= 


my lak- daleko idące środki o- 
strożności, że wszelkie ewentu= 
alne niebezpieczeństwa należy 
wykluczyć. i , 
Dziękujemy panu doktorowi 
Wirszyłło za informacje i oddy= 
chamy z ulgą. Warszawa nare- 
cie wykaże na swych staty 
i stykach, w pozycji zachorowań 
zamo!dowano mi. jpa trąd, kreskę, A to bradzo du 
RDARŻY ać $ tariusz? | 9 ZAACZY, Koszty jakie poniesie 
jak się czuje sanitariusz / | warszawski Zarząd Miejski za 
— Ten jest może nawet naj- | wirzymanie Cwibusowej w estoń 
mniej zmęczony. Mówi, że spo- | skim leprozorium będą do tego 
kojnie sobie spał, a póza poda- | niewspółmiernie niższe niżby ko 
waniem trędowatej pokarmów | sztowało jej utrzymanie w Ware 
nie miał z nią żadnego kłopotu | szawie, gdzie trędowata dysno= 
= Wszelkie możliwości mie- | nowała specjalną, dla niej tylka 
zpieczeństwa są chyba wyklu | przeznaczoną, służbą. 


została unieoinniona 


była o tyle lepsza, że odbywała | 
się już bez uciążliwego pasaże-. 


— Jak się zachowywała cho- 
ra? — pytamy pó tych informa- 
cjach pana' dra Wirszyłio. 

— Mówiono mi, że, bardzo 
spokojnie. Całą ‘drogę Przewaśei 
nie spała. Skarg- żadnych: nie 
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Zabiła męża podczas snu w stodole 


„Sąd Przysięgłych w Przemy- 
ślu rozpatrywał bardzo sensa- 
cyjną sprawę, MŁ" 

8 sierpnia r.b. został zabity w 


stodole w czasie snu, 60-letni 
wieśniak Iwaneczko. Sprawca 


zadał mu kilka ciosów siekierą. 
Syn zamordowanego, który do- 
niósł policji o wypadku, zrazu 
| Podat, Że ojciec padł ofiarą nie- 
znanych sprawców, a następnie 


ministra? 


proces adw. Szumańskieco p zy drzwiach zamkniętych 


Wczoraj w dalszym ciągu to- 
czył się proces adw. Szumań- 


przemówienia stron. 


Pierwszy głos należy do 


skiego, oskarżonego o zniewa- |prok. Żeleńskiego. Przemówie- 


żemie minis'ra Sprawiedliwo* 


przy drzwiach szcżelnie zam- 


kniętych, 
_ Fakt ten pobudził jeszcze bar 
dziej ciekawość, co zawierał 


list do min. Grabowskiego, bę” 
dący przedmio'em oskarżenia. 

W kuluarach sądowych jedy- 
nym tematem jest proces adw. 
Szumańskierc. Krążą nairoz- 
mał!sze wersje, domysły, snute 
są najrozmaiisze przypuszcze- 
nia. Tymczasem tajemnicy prze 
wodu sądowego przeniknąć nie 
można. “ 

Nieduża salka 'warszawstie- 
go Sądu Grodzkiego jest oble- 
gana przez publiczność. Wstę- 


pu do niej strzegą woźni i po- 


sterunkowy. 

Orieniując się ż zarządza- 
nych przerw odpoczynkowych, 
można było wysnuć wniosek, 


nia obrońców, których wys:ę- 
puje w procesie znaczna liczba, 
potrwają bardzo długo, tym- 
bardziej, że naiprawdopodob- 
niej długie przemówienie wy- 
głosi sam oskarżony adw. Szu- 
mański, który już w pierwszym 


PINEN 


BYDGOSZCZ. Niesłychanie 
zuchwałego napadu rabunko- 
wego dopuścili się jacyś niezna 
ni na razie sprawcy w biały 
dzień w lesie za stacją wodocią 
gów bydgoskich. ] 

Z Bydgoszczy wracała do do- 
mu w Mariampolu 37-letnia żo- 
na robotnika: Stanisława Żuko- 
wa w towarzystwie swego 12 


żę koło południa rozpoczęły się: le!niego syna, Gdy kobieta 


zbronna k 


Synek napadniętej wołał o ratunek 


dniu rozprawy przy wnioskach | Nie zastanawiałąc się długo, 
wstępnych zabierał osobiście; 


głos. 

Wobec tajności rozpraw z 
żywszym zainieresowaniem ©- 
czekuje się sentencji wyroku, 
który musi być ogłoszony. pu- 
blicznie 


| mańskiemu, 


obieta 


¿wraz z chłopcem weszła na 
ściężkę między zagajnikami, 
wyskoczyło nagle z krzaków 
dwóch osobników i zażądali 
wydania pieniędzy. 
„Przerażona kobięta dała na- 
pastnikom posiadane 2,50 zł., 
co wydało im się za mało. Je- 
den z bandytów uderzył Żuko- 
wą tań silnie pięścią w twarz, 
że upadła na ziemię. Wówczas 


Szaika potwornych trucicieli 


stanęła przed sądem w Ostrowcu Kleleckim 


W Ostrowcu kieleckim na 
sesji wyjazdowej radomskiego 
Sądu Okręgowego rozpoczęła 
się rozprawa karna przeciwko 
szajce trucicieli, na czele któ- 
WREN SET ZE TTIETT NET a a 


Dar Mussoliniego: 
RZYM. — Mussolini ofiaro- 


wał niemiccltiej organizacji po- 


| mocy zimowej tysiąc ce!tnarów 


kawy, pochodzacej z abisyń- 
skiej prowincji Harrar. 


"Wybuch pocistu 


W pow. mołodeckim w kol. 
Marynino znaleziono w polu po 
cisk. Przy maninu'ac'i pocisk 


eksplodował, zabijając 3 osoby. 


a Ry RENE. * a a 


rej stał b. żołnierz rosyjski Po- 
lezajew. 

Przed sądem stanęli: Jan Stę- 
pień, lat 60 oskarżony o otrucie 
żony Marianny i nakłonienie 
Wiktorii Frvziel do otrucia ar- 
szenikiem swego męża Antonie 
go, Wiktoria Fryziel lat 35, o- 
skarżona ò o!trucie swego męża 
Antoniego, Aleksander Poleza- 
jew lat 49, oskarżony o to, że 
namówił Marię Gurgul do otru- 
cia Walerii Gurgul, oraz Jana 
Siępienia do otrucia żony, . do- 
s'arczając im trucizny, Maria 
Gurgul lat 47 oskarżona o usiło- 
wanie o'rucia Walerii Gurgul w 
choci zysku. ; ; 

Piervszy zeznaje oskarżony 


Jan Siępień, który początko- 


Aaa 


wo wypiera się winy, lecz w'og 
niu krzyżowych pytań załamu- 
je się i przyznaje, że otruł żonę 
arszenikiem i namówił Wikto- 
rię Fryziel do otrucia jej męża 
w tym celu, aby później ją po- 
ślubić, Następnie oskarżony ze- 
znaje, że truciznę kupił za 12 
zł. od Polezaiewa. 

Z kolei zeznaje Fryzielowa, 
która przyznaje się do otrucia 
męża z namowy Stępienia. Fry- 
zielowa twierdzi, że truciznę o- 


trzymała od Polezajewa. Maria | dził mu, aby przez pewien czas 


Gurgul i Połezajew do winy się 
nie przyznają. 

W. dniu wczorajszym rozpo- 
częli składanie zeznań świadkc 
wie, których wezwano na roz- 
prawę 16-iu, . 


licznie i zawierać ustalenie | 
czynów, zarzucanych adw. Szu | 


zhańbiona 


chwyciła za siekierę {1 zadała 
nią mężowi kilka ciosów w glo- 
wę, a następnie wybiegła ze sto 
doły. Po kilku chwilach wróci- 
ta i zadała mu jeszcze kilka cio 
sów. Po dokonaniu zbrodni za* 
kopała siekierę na dziedzińcu 


|zmienił zeznania i wyraził przy 
puszczenie, że zbrodni dokona: | 
ła jego matka, 

Przesluchano więc 50-letnią 
Marię Iwaneczko. — Przyznała 
się ona do winy i opisała jej 
szczzgółowy przebieg. Zabójczy 
ni oświadczyła, że mąż się nad 
nią znęcał przez całe życie, a 
ostatnio nosił się z zamiarem 
sprzedania majątku, aby w ten 
sposób na wypadek śmierci po- | zabójczyni w t a 
zbawić ją dziedzictwa. wach naknzśliła swe. pożycie 

Krytycznej nocy, gdy Maria | małżeńskie, że wztuszeni sę- 
Iwaneczko weszła ' do stodoły, |dziowie przysięgli  uniewinnili 
zauważyła, że mąż jest pogrążo | ją. deb 
ny w głębokim śnie, W umyśle| Maria Iwaneczko stanie ro 
jej zrodziła się zbrodnicza myśl. | raz drugi przed Sądem Przysię* 

_.|głych o innym składzie, 
LSTEL FZRETE . 1 


PNIA WITA TEE YĆ: | PO TECT AAEE D, 
„Pasażerowie na Osi wagotu 
odryweli podróż z Mielnedy do CFoinic 
CHOJNICE, W czasie prze-|i Polskę do Niemiec natrafiono 
giądania wagonów  pociągu| na dwóch osobników leżących 
tranzytowego, jadącego z Kłaj- PO jednego z kę ok 
je -Bodni kazało się, że są w: 
pedy przez Prusy Wschodnie | rz Kłajpedy 28-tetni Pas 
"m weł Babis i 16-letni Bazyli Ku- 
ciukes, którzy na osiach chcieli 
dostać się na gapę do Niemiec, 
a stamiąd wyjechać do Afryki. 
Osadzono ich w areszcie, 
skąd. odpowiadać będą przed 
sądem a po odcierpieniu kary 
zostaną przetransporiowani z 
powrotem do ich miejsca za» 
mieszkania. (t) s i 


'DO'USTSTACHA 


x 


Uy 
a portfel i surdut męża spaliła, 
aby upozorować napad rabun» 
kowy. 

, Podczaś 


rozprawy „sadowej 
ak porurych bar 


obaj przeszukali jej kieszenie, 
a nie znalaziszy pieniędzy, je- 
den z nich dopuścił się na niej 
gwałtu. TAN 

W międzyczasie syn napad- 
niętej biegał po lesie i wołał ra- 
tunku, co zwabiło kilku przz- 
chodniów. Bandyci jednak zdo 
łali zbieć przed przybyciem po 
mocy, ` 

Policja powiadomiona o zuch 


iamas. | 


e * 


wałym napa diie wszczęła sueri afi w 
giczne poszukiwania za ohydny | ppt a OA 
mi sprawcami, (t) | IVS ZACH WaRsTAWA 


356 razy w roku jedli grochówkę 


Mieszkaniec Wimbledonu (An' małżonkowie w zgodzie. wrócifi 
glia) pań Charles  Caselton do domu. e 
przed rokiem wniósł do sądu 
skargę rozwodową. Chciał się 
rozwieść z żoną tylko dlatego, 
że jego małżonka nie była go- 
spodarną i nie mogła prowa- 
dzić należycie gospodarstwa mi 
mo, że jego zdaniem, dawał jej 
dość dużą sumę na to, 

Mądry sędzia, znający się na 
ludziach z miejsca domyślił się, 
że Caselton jest skąpy i pora- 


du zwróciła się z prośbą o ro- 
wód pani Caselton. Do skargi 
rozwodowej dołączyła jadłospis 
z całego roku, z którego wyni- 
ka, że mąż gotowął codziennie 
na obiad grochówkę, a na ko- 
lację dawał jej tylko chleb z 
herbatą i dlatego suma, jaką 
przeznaczał na prowadzenie go 
spodarstwa, wystarczała mu 
całkowicie, Tym razem sędzia 
udzielił państwu Caselton roz 
wodu. Obecnie, jak opowiada- 
ją jego złośliwi sąsiedzi, szuka 
czy nie. on żomy, która by chcinła 365 

Propozyc'a ta została z rado| razy do roku jeść na obiad gros 
ścią przyjęia przez Caseliana ichówkę ` 


prowadził sam gospodarstwo i 
|wówczas przekona się czy da- 
wana żonie suma wystarczy, 


- 
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Przed kilkoma dniami do są” 


MIŁOŚCI 


STRESZCZENIE. 

- Doktór Borowski uległ Kirszanowej z myślą o tamtej w 
więzieniu, Nazaj utrz przyszła do doktora z „wizytą” i, gdy 
po omówionym planie ucieczki Tani, doktór dał jej do zro- 
puimienia, że może cdejść, odezwała się: 

Jeśli pam nie wypełni mojego życzenia, jeśli pan nie 
będzie należał do mnie, pańska | kuzynka nie zostanie wypusz- 
ozona z więzienia, 


| Nie mógł tego jednak uczynić. Musiał nad E 
panować, Od tej kobiety zależały, teraz dalsze losy 
mieznajómej, kochanej kobiety.. Od niej zależały 
również i jego losy... 

© Myślał nad tym, jakie znaleźć wyjście z tej sj 


„łuiacji: 


Co robić? Jak się od niej wyzwolić? 
` Nie ma innego wyjścia, musi ją okłamać.. 


s Kilka tygodni temu otrzymał list od serdeczne» 


go. przyjaciela, który doradzał mu zmianę miejsca 
praktyki, Radził mu przyjechać do Wilna, gdzie jak 


przewidywał będzie miał szersze pole do kariery 
` į zarobku, 


— „W Siedlcach kariery nie zrobisz — pisał mu 
przyjaciel — Wilno jest o wiele większe od Siedlec. 
Będziesz miał rozleślejszą, bogatszą praktykę. Bę- 
dziesz miał większe zadowolenie i urządzisz sobie 
„wygodniej życie”, 

Siedząc przy tym potworze, doktorowi wpadł no- 
wy poraysł do głowy. 

Wyjedzie z Gustawą Orlińską do Wilna. Posta- 
ra się dla niej o paszport na jego nazwisko (za pie- 
"niądze na pewno sobie to załatwi). Tam w Wilnie 


nikt ich nie pozna i będą mogli wieść spokojne; szczę 


Śliwe życie. 

Doktór „wierzy. w to, że ten płan musi się udać. 
Tt pełen nadziei. Wie o tym, że ta dyrektorka wię- 
zienia będzie się chciała nad nim zemścić, szczegól- 
mie kiedy się dowie; że została w taki sposób okła- 
"mana, nie będzie jednak mogła go wydać... Sypiąc 
"jego będzie musiała „zasypać i siebie samą... 
Doktór jest zadowolony. Teraz pragnie tylko 


„ jednego: hy plan dyrektorki się udał. Wtedy w cią- 


gu kilku dni zwinie 
z Orlińską do. Wilna. 

„Przyjedzie. po tym jak Orlińska będzie w bez- 
piecznym. miejscu do Siedlec i przewiezie zarówno 
feni; jak i całe gospodarstwo na nowe miejsce po- 

ytu: u 

Cisza trwała kilka minut. 

„Doktór uszczęśliwiony możliwością nowetó wyj- 


swoje mieszkanie i wyjedzie 


‘Scia z tej zawikłanej historii, PE s CE 


DZIEŃ ZAPŁAT 


' glstnzoeniąca zoukć O BOHATERSTWIE, —>” z 
>. i POŚWIĘCENIU 


| swą rolę, tak, by ta chorobliwie roznimiętniona ko- 


——__ A 


biela była gotowa wykonać wszystko © co on, -doktór 
Borowski prosi, 

Ujmuje śliską, spoconą dłoń Kirszanowej i mówi 
do niej pieszczotliwym głosem: 

— Pawi Kirszanowo... Niech pani będzie zawsze 
dobra dla tych, których ciężki lot zaprowadził do cel 
więziennych... Dobry dyrektor więzienny jest dla wię- 
źniów nauczycielem, opiekunem, ojcem... Niech pani 
pamięta zawsze o tych, którzy poślizgnęli się na 
drodze życia... Niech pani ich nawróci... Niech im pa- 
ni wskaże nowe drogi, nowe idee... Żli strażnicy SE 
zienni, którzy się mszczą na aresztowanych za 
najraniejsze głupstwo spychają ich tym głębiej w W 
chłań nędzy duchowej i zbrodni... Niech pani tak nie 
robi... Niech się pani nie mści na więźniarkach za 
najmniejsze osobiste niepowodzenie w życiu... Niech 
pani tego nie robi... Miejmy nadzieję, że będzie do- 
brze... doktór śmiał się w duchu z patetycznego prze- 
mówienia, jakie wygłosił. 

Kirszanowa siedziała wciąż na tym samym miej- 
scu. Nie poruszyła się przez cały czas mowy dokto- 
ra. Tylko oczy jej mówiły o szczęściu, jakie prze- 
Żywa. 

Pierwszy raz słyszała z ust tego człowieka sło- 
wa, takim życzliwym, ciepłym tonem wypowiedziane. 
Jak się pan zmienił?.. Jaki z pana dobr 
człowiek... Co się z panem stało?... powiedziała z le- 
dwo dosłyszalną i ironią w głosie. 

— Nie jestem złym człowiekiem... Muszę jednak 
panią przeprosić, Pacjenci czekają na mnie... Pani 
zbyt długi pobyt w moim gabinecie może u nich wzbu- 
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ejrzenie... wi kiedy i gdzie się spotkamy? 
z pora Kiedy? — ae ralia się chwilę. — Jutro © 
dziewiątej rano... Stary wychodzi z samego rana i jest 
w kancelarii gubernatora do trzeciej. » 

— Ale gdzie? 

— U mnie w 

=— À służba? 

— Niech się pan. nie obawia... Moja głowa w tym, 
by pana żadne przykrości nie spotkały.. 

— Czy pani jest jutro wolna? 

— Mam prawo raz zachorować..—uśmiechnęła 

| się nie dwuznacznie. 

— Czy mój dłuższy pobyt u pani nie sprawi pā- 

ni kłopotu? 

— Panie doktorze niech pan o tym zapomni... 
Wszystlko urządzę tak, by ani panu ani mnie nic nie 
Prat ię — mi`czala chwilę. następnie mźwiła 

| dalej: — Jeśli pan się zachowa odpowiednio w ciągu 
| trzech dni, kuzynka pana znajdzie się na wolności... 
Ale staremu będzie pan musiał wręczyć obiecaną su- 
| mę, inaczej może to wzbudziću niego podejrzenie, czy 
an rozumie?... Tymczasem niech o niczym nie wie 
Postawię go od razu wobec faktu dokonanego. Po- 
wiem mu pewnego dnia do widzenia i sprawa skoń- 


czóna.. Weź mnie na chwilę w swoje objęcia, naj- 
droższy — błagała — na kilka chwil... W twojej 
obecności zapalam się cała... Tak... tak... mocniej... 
całuj mnie... 


Po wyjściu Kirszanowej doktór się poczuł jak 
nowo narodzony, jak człowiek uwolniony nagle 
z ciężkiego jarzma... 

Kiedy przypomniał sobie jutrzejsze spotkanie j je- 
go piękne oblicze znowu się zachmurzyło. . 

Jutro będzie musiał na nowo grać komedię, bẹ- 
dzie musiał bezwolnie poddawać się dzikim, niehamo- 
wanym pieszczotom tej kobiety... gasić jej żądzę... 

W nocy nie spał. 

Oczekiwał jakiegoś cudu. Może dostanie wyso- 
kiej gorączki?... Może go zwolni z tej udręki? 

I od razu pomyślał o tym, że choroba dyrektor= 
ki może unieszczęśliwić Orlińską. Zostanie tymcza- 
sem wywieziona do Warszawy, i wszystkie jego pla- 
ny spzlzłyby na niczym. 

Kiedy doktór Borowski ubierał się z rana, by 
udać się z wizytą do Kirszanowej, miał wrażeni? że 
jedzie gdzieś, celem dokonania ciężkiej, skompliko- 

wanej operacji. 

Blisko willi, oczekiwała go młoda dziewczyna. 

— Czy pan doktór Borowski — oe się ci- 
cho. 

— Tak... 

— Niech pan pozwoli za mną.. x 
Zaprowadziła go do boczątego wejścia i dodała: 
Pani czeka na pana w pokoju na pierwszym pie- 

„ W tym oknie.. Czy pan widzi? 

Po krętych, wąskich schodach wszedł na górę. 
drzwiach stała pani Kirszanowa ubrana w prze- 
oczysty szlafrok. Na ustach miała uwodzicielski 
PA 
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złowić ciag jaisa 
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Wiem REALS za sobą rże 


zu „padł z na ERO Nawet nóż! Hem drugi, 


Sieny egzekucją nie u- 
wzgóędnił żądania, mówiąc: 
— Mogłeś mordować 
trzeć na śmierć 


i pa- 
swoich ofiar, 


_„ więc patrz i na swoją! 


S:anę liśmy szeregiem, zare- 


> towali karabinki, oparli kol- 


ami na biodrach, czekając ko- 
mendy, Staje na boku oficer, 


wyciąga szablę, unosi ją do gó- 


ry i w tej chwili przykładamy 

do skroni, ce!lując do skazanych. 
Na ten widok drugi skaza- 

niec osunął się na ziemię i za- 

szlochał spazmatycznie. 

Wstaćl 


Głuchy na wezwanie, skaza- 


niec szlochał dalej. Musieliśmy 
postawić go pod drzewem i 


i przywiązać go sznurem. 


Za chwilę padła komenda, 
gruchnęła salwa i dwa ciała o- 
SKS się na ziemię, 

W,godzinę po tym. ruszyliś- 
any calej. Nad wieczorem do- 
łarliśmy do jakiejś wioski, gdzie 
były: zgrupowane nasze oddzia 
ły. Za wsią „zajęła stanowisko 
artyleria, . przygotowując pos- 
piesznie działa do walki. 

Mieszkańcy na widok przy- 
gotowań do bitwy poczęli rzy- 


<śotowywać się do ucieczki. Pa- 


kowali ‘na drabiniaste wozy do- 


Pytek, wypędzali bydło, sądząc 
` .żẹ cała wieś zostanie zniszczo- 


za 


|n; 
| aby się nie pośubić i nie zbłą- 


"Wspomnienia szwoleżera 


(ukres walk o Niepodlegiość 1919 = 192) r.) 


Boje o Warszawe 


Niektóre wozy ruszyły już w 
drogę. Kobiety z lamentem o- 
puszczały chaty, spoglądając z 
żalem na swe domostwa. „Uspo 
kajamy wystraszonych miesz- 
kańców, że na razie nic im nie 
śrozi, że bolszewików nie wpu 
ścimy do wsi. 

Niektórzy uspokojení zaczęli 
zawracać do domów. Gdy jed- 
nak zagrzmiały bolszewickie 
armaty i parę pocisków ze świ- 

stem przeleciało nad wsią, po- 
płoch powstał od razu. 

Wieśniacy uciekają, nie zwa 
żając na nasze perswazje. Za 
chwilę jednak strzały ucichły i 
zananowała znów ciszą, 

Słońce rzuca ostatnie blaski. 
Pada rozkaz wyruszenia na 
wroga. Mijamy wieś i rozwija- 
my się ławą. 

Z oddali rozlegają się strzały, 
kule co chwila pogwizdują w 
powietrzu. Przed nami ciągnie 
się długie pasmo wzgórza. Za 
chwilę jesteśmy na szczycie, jed 
nak nieprzyjaciela nie widać 

Jedzicmy jeszcze dalej, strza 
ły wciąż grzmią, lecz robią wra 
żenie jakoby się oadalały. Wi- 
docznie nieprzyjaciel cofa się, 
ostrzeliwując nas, 
Rok' się coraz ciemniej, żoł- 


erze nawołują jedni drusich. 


- 


ję: 


nie konia bez jeźdźca. Pochwyci 
łem konia za uzdę i przyglądam 
miu at: chcąc rozpoznać czyj 

est. -kyeregeógt się pozna 
ag draine, że to koń Cygana 
z naszego plutonu. Ale Cygan 


gdzie? Nie widziałem żeby 
spadł. Może zabity, albo ran- 


ny? Nie wiadomo, 

Podjeżdżam do wachmistza 
Janika, mówię mu o tym, py- 
tam kolegów, jednak nikt o Cy 
ganie nic nie wie. 

Za chwilę zatrzymujem? się, 
bo jest coraz ciemniej i wraca- 
my. Po drodze jeździmy po 
wszystkich polach, szukając Cy 
gana, jednak bezowocnie. 

Po długich poszukiwaniach 
wracamy późno do wsi na kwa 
tery, Odprowadziłem złapane- 
go luzaka do taborów i sam po 
szedłem spać. 

Nazajutrz rano, idąc do kuch 
ni po śniadanie, patrzę i oczom 


nie wierzę. Widzę przed sobą|. 


we własnej osobie Cygana. 
— Ad kd skąd się tu wziąłeś? 
TRIPY. 
— Takto skąd?! Przecież by- 
łem i jestem! 
— No tak, ale co się wczoraj 
wieczorem z tobą stało, kiedy- 
śmy ruszyli na bolszewików. 
— Przecież byłem razem z 
wami pod górą i gdy bolszewi 
cy zaczęli strzelać, to mi konia 
zabili, a ja wróciłem ao wsi nie 
szo, No bo co miałem robić?— 
rzecze Cygan. 
— Tobie konia zabili? — py 
tam zdziwiony — kiedy? 
— No wczoraj wieczorem, 
“ivémy pod górę podjeżdżali. 
ulą uderzyła go w łeb i od ra 


ze strzemion nie zdążylem wyr 
wać, 
— Co ty bredzisz? Przecież 
twojego konia wczoraj złapa- 
łem, „gdy pędził za mną i przy 
prowadziłem go ze sobą. 
— Co? Mojego konia? 
— , Oczyw: ście, że twojego. 
Myśleliśmy, że cię bolszewicy 
gdzieś ranili, albo zabili, „Całe 
dwie godziny szukaliśmy cię po 
polu w nocy. No bo jak? Koń 
twój jest, a ciebie nie ma! 
— To nie możliwe, żzby to 
był mój koń. Przecież do licha 
nie byłem pijany i wiem co się 
stało. 
— Nie wierzysz? - To idź do 
taborów i zobacz swojeśo konia 
a przekonasz się czy kłamię. 
Skoczyliśmy, obaj do tabo- 
rów i jakież było jego zdziwie- 
nie, kiedy ujrzał swego konia, 
który najspoko;niej stał przy 
wozie. chrupiąc z torby owies. 
— No co, twój, czy nie twój? 
— pytam zdziwioneśo Cygana. 
— Mój! Ale z jakiej racji on 
żyje? 
— Żyje, bo nie był * AA 
odpowiadam. 
— Przysiąsłbym, że mi padł í 
leżał bez ruchu. | 
Zastanowiło mnie to bardzo i 
zacząłem szukać rozwiązania 
tej dziwnej zagadki. Zebrało się 
zaraz kilkurastu kolegów, któ- | ; 
rzy na widok Cygana zaczęli 
mu przygadywać i dokuczać. 
—Cygan! Jak Jen'ej: konno,. 
czy piechotą chodzić? — pyta 
ieden, 

— À oskawi dużo miałeś, Żeś 
Fon'a zostaw'ł ra polu i rrzy- Í 


drałowałeś piechią do wai? —i 


| 


Byłyby się kpiny z biednego 

yśana ciągnęły w nieskończo 
ność, gdyby któryś z kolegów 
nie zawołał, 

— Chłopaki, patrzcie! Koń 
Cygana ma dziurkę w uchu! 

Spo; rzeli wszyscy na konia i 
rzeczywiście w nasadzie ucha 
przy samej czaszce widniała 
dziurka, świeżo przebita kulą 
karabinową. Zagadka się wyja- 
śniła, Kula ześlizgnęla się po 
kości, przebijając na wyiot 
chrząstkę nasady muszli usznej, 
nie robiąc koniowi żadnej szko 
dy: Jednak samo uderzenie kuli 
było silne, tak, że spowodowa 
ło chwilowe zamroczenie i upa 
dek konia. Tak prosty przypa- 
dek był powodem całego ka- 
rambolu, 

Po śniadaniu wyruszyliśmy 
znowu naprzód. Do wieczora 
akcja nasza ograniczyła się do 

patrolowania okolicy, bowiem 
bolred posp'esznym m3r- 
szem wycofali się w kierunku 
gronicy pruskiej. 

Nazajutrz ze świtem ruszyliś 
my w pógorń. Zdążamy traktem 
w kierunku granicznego miaste 
czka Janów. Droga prowadzi 
przez lasy Augustowskie. 

Wszędzie widać slady po- 

spiesznego odwrotu nieprzyja- 
ciela, Porozrzucane naboʻe arty 
'ery;skie, pozostawione wozy i 
aszcze z amunicją, karabiny, 
kable i anaraty telefoniczne, 
płaszcze, plecaki, nawet czapki 
noty! kamy co parę kroków na 
drodze. 

Przynaślemy k onie do pośp'e 
"hu, aby zdążyć jeszcze zanim 
bolszewicy tm! są do Prus, 


(Ciąś dalszy jutro), 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupie war- 
szawszi, Antoni Oliúsši, nabył szyb naftowy ma Kaukazić 
„ przesiósł się tama ze swoją źoną i córką do miasta Grozny, 

Tu spotkalo, Olgiczkich wielkie nieszczęście. 

» ,Grasujący od paru lit w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 
Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Selim-Chan, jeszcze jako miody chłopiec, przebił kindża- 
łem olicera ros iego, który rzucił się na piękną żonę Seli- 
na, by ją wziąć przemocą, 

a to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lat katorgi. 
| Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (jako „nieboszczyk został wywieziony w trumn.e), 

Po powzccie do rodzińnych stron Selim zorganizował ban- 
dę wiernych mu, nieus'raszonych Czeczeńców, którzy postawiii 
sobię za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali su- 
dzi bogatych, a otrzyntywany:cd nich okup pieniężny rozdawan 
ubogim mieszkańcom gór. Od tegorczasu zaczęto Selima tytu- 
łować Selim-Chanem. 

Wysyłane w góry całe oddziały policji i wojeka nie mo- 
gły schwytać Sclim-Chann, gdyż mierzknócy gór stal po jego 
stronie, ukrywali go u siebie i nie ekoie'i n! ary- 
jówki, mimo toriur, które musieli znosić. 
,.  Wysłazo w pogoń za Selim-Chanem 10 batalinoów 
nierzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszyst!:o nadaremnie. 

A Wyznaczono specjalne batalicny wojska na poszukiwanie 
Selim-Chana, Prócz tego wysłane w góry licznych tajnych 
agentów, którzy przebrani za Czeczeńców, mieli się czegoś wy- 
wiedrzć o Selim-Chanie. 

Po otrzymanej wiadomości, że Selim-Chan przebywa we 
wsi Alda, otoczono roca tę wieś podwó'nym kordonem wojska. 
Ale i tym razem Solim zdołał sią wymknąć. 

Selim-Ch=n s'edział w u'ryłej grocie w górach z kilko- 


M) 
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nigdy wydać jego 


żoł 


, ma swoimi ludźmi i onowiadzł im swoją przygodę, gdy wtem 
dał się styszeć oddłos kroków ludzkich. 
Jedon z ludzi Salim-Chana wysunął ostrożnie głowę 


z groty. Okazało się, że po przeciwiestej stronie dolny znaj- 
dował się na wysokiej ścianie skalnej patrol żŻołnierski, Żoł- 
nierzę zauważyli widać wysuwz'rą sę z groty głowę ludzką 
i rozpoczęli strzelanine. Selim-Chan i jego ludzie siedzieli 
jednak w grocie zupełnie cicho, tak, że żołnierze przestali 
wreszc'e strze!lrć pewni, że grota jest rusta, Wtedy Selim- 
Chan i feso ludzie wynetrli z krviówki. 

W tym czas'2 Selm-Ch:n wsław'ł stę nowym n=padem, 
który odwsgą i bezczeln'ścią przewyższył wszystkie jego da- 
tychczasowe wyczyny, gz € i 

Pędzący pociag pośpieszny Moskwa — Baku zatrzymał 
się nagie w środku drogi, Binda siupięćdziesięciu ludzi z Se- 
lim . Chanem na czele wpadła z rewoiwerami w ręku do 
wnętrza wagonów. Nspazinicy zabierali od przerażonych pa- 
eażerów pieniądze i biżuterię. 

Zblżyli sie między innymi do młodego, tęgiego pasażera. 
„Dawaj portfeli" — zawsłali. 

N:pastnócy zcbierali ad przerażonych pasażerów pie- 
Raki biżuterię, nie robiąc jednak poza tym mic złego ni- 

omu. 

Nagle dal się słyszeć daleki gwizd lokomotywy. Na- 
pastnicy zaczęli wyst”-klwać z wsgonów. 

Po tym Selim - Chan na czele swojej bandy odmaszero- 
wał spokojnie w kierunku pobliskiego lasu, 

Tymczasem naczeln'k pobliskie; stacji zdumiony był tym, 
że posin4 pośpięszny wciąż mie przyjeżdża, chociaż już daw- 
no mmął oznaczony czas przyjazdu. 

Przekonany, że zasztą jakaś katastrofa, wyruszył w loko- 
motywie w kierunku skąduiał nadjechać pośpieszny pociąg. 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie- 
'ruchomo pociag pośpieszny, dowiedział się © dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana. 

Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża- 
dnych rezultatów. y 

tym czasie Marta, żona Selim + Chana, urodziła 
dziecko, Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, Że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu. - à 
“Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw - dokładnie 
sakle, napisał w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wojskowego: 

Okazało się, że był to jeden z tajnych agentów, wysta- 
nych na poszukiwanie Solim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, że Selim - Ch:n ukrywa się we wsi Naul, 

Książę Karałow obstawił więc wojskiem całą okolicę wsi 
Nauł, a do wsi posłał oddział konnej policji, aby wyktrzyć Se- 
lim - Chana za kryjówki. Dowiedziawszy się o zbliżającej się 
policji Sel'm'Ctan uciekł konno ze wsi. Jechał wąską ścieżką 
górską, gdy wtem ujrzał skierowane w siebie lufy 20 karabi- 
nów. i 

Po chwili padła salwa karabinowa Byli to żołnierze Ka- 
rałowa, ukryci za kamieniami Selim Chan czybko zawrócił, ale 

, znów nanoikał na inną grupę żołnierzy. Koń Selim-Chana padł 
od kul. Rozumiejąc, że jest otoczony ze wszystkich stron, Se- 
lim-Chan ze zwinmością kota wspiął się na prawie zupełnie 
gładką ścianę skalną i znikł po chwili żołnierzom z oczu. 

Kilka oddziałów żotrierzy z Karałowem na czele dosta- 
ło się oltrężnymi ścieżkami na wysoką ścianę skalną. Było tam 
miewieltte płactowzgórre. Pczęszukano każdą rozpadlimę, ale 
nikogo nie znaleziono. Nagle Karałow usłyszał strzelaminę. 


To strzelali żołnierze, znajdujący się po drugiej 
stronie przepaści, 

Uirzeli omi nasle, że iakiś człowiek zaczyna zła- 
zić po gładkiej ścianie. Z początku myśleli, że to ja- 
kieś zwierzę górskie. Nie przyszło im na myśl, że 
człowiek potrafi ześlizgnąć się w ten sposób z tak 
gładkiej ściany, To było nie dó wiary, Ale gdy przyj- 
rzeli sie uważnie łażącemu stworzeniu, przekonali się 
że to.człowiek. Zrozumieli wtedy, że to Selim-Chan, 
i rozpoczęli strzelaninę. . 

Żołnierze opowiadali po tym, że stali w zdumie- 
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niu, jak przed cudem jakimś. Selim-Chan dosyć szyb- 
ko ześlizśnął się z gładkiej ściany, z której tylko 


X 1 


$dzieniegdzie wystawaly drobne zupełnie kamienie. 
Opierał się rękoma i nogami o najmniejszy kamyk, 
i posuwał się w dół. Każdej chwili mógł spaść w 
przepaść. Każdej chwili groziła mu śmierć, 

ule, przelatujące wciąż nad jego glową, nie wy- 
prowadzały go z równowagi. Nie zatrzymywał się 


| ani ną chwilę, ze zwinnością kota ześlizgiwał się co» 


raz niżej i niżej. 

Ale i na dole znajdowały się oddziały Karało- 
wą. Selim-Chan spodziewał się widać tego. Zawisł 
przez chwilę na ścianie, ponad przepaścią, szukając 
czeżoś wzrokiem. Jego przeniśliwe oczy coś spostrze- 
gly. Był to waski, ledwo widoczny otwór, prowadzą- 
cy do groty. Sclim-Chan szybko wlazł do groty. 

arsłow, nie myślał nawet ścigać Selim-Chana 
po ścianie skalnej, Niktby się zresztą tefo nie pod- 
jął Gdy zawiadomieno Karatowa, że Selim-Chan nie 
skoczył wcale w przepaść, ale wlazł do jakiejś groty, 
zawolał ze zdumioniem i wściekłością jednocześnie: 
— Nie, to nie człowiek, to szatan! 
Nie mógł po prostu uwierzyć, że Selim-Chan ze- 
ślizgnął się z tej gładkiej ściany. 
nam doskonale góry, — powiedział Kara- 
łow. — To jest niemożliwe, żeby człowiek potrafił 


— Czy jest tam jeszcze jakieś inne wyjście, prócz 
tego otworu? : 


zleźć z tej ściany. Zaczynam już wierzyć w nadludz- 
«ą siłę i moc tego człowieka. 
O zbliżeniu się do groty, w której ukrył się teraz 
Selim-Chan, nie mogło być mowy . 
Gdyby nawet ktoś spuścił się na sznurze aż do 
wejścia groty, to niemożliwością byłoby dostać się do 
jej wnętrza. Selim-Chan zastrzeliłby każdego. 
Było tylko jedno wyjście: otoczyć kryjówkę Se- 
fim - Chana i oblegać ją tak długo, aż Selim - Chan 
będzie zmuszony się poddać. 
W przeciwnym razie umrze z głodu w grocie, 
Ale zachodziło pytanie, czy grota nie ma jesz- 
cze inne$o wyjścia. Bo jeżeli tak, to całe oblężenie 
na nic. Karałow będzie pilnował Selim-Chana, a on 
tymczasem ucieknie inną drogą. 
Należało zbadać dokładnie położenie groty. 
Karałow kazał przyprowadzić kilku starszych 
mieszkańców pob'skiej wsi. Przybyli starsi górale, 
Sny mnorsł ich wynytvwaś a rotę, 
— Oho, znamy ją dobrze! Gdyśmy 


PLN RZ 


EII DENA 


Przy z”kwpach pewelujda 
się na ogłoszenia 
w naszym piśm 


e 


przy siłach, spuszczaliśmy się tam nie raz na sznurze. 
Jest tam zawsze straszliwie zimno. 
— Jeżeli znacie tak dobrze grotę, — oświadczył 
Karałow, — to powiedzcie mi, czy jest tam jeszcze 
jakieś inne wyjście, prócz tego otworu? mak. 
Nie, nie ma innego wyjścia — odpowiedzieli 
starzy górale, — Jest tylko to jedno, które widać stąd. 
— Możecie już odejść, — odesłał ich Karałow 
ż powrotem do wsi. Y 
Ci górale nie wiedzieli naturalnie, dlaczego im 
Karałow stawia takie pytania, W przeciwnym razie 


| ich odpowiedź byłaby może inna. Nie zdradziliby Se- 


lim-Chana. Nie wiedząc jednak, o co idzie powie- 
ieli prawdę. 

Teraz już Karałow był zupełnie zadowolony. Je- 
żeli grota nie ma innego wyjścia, to położenie Selim- 
Chana jest beznadziejne. Albo podda się, albo zginie 
śmiercią głodową. N 

Karałow otoczył wojskiem całą okolicę groty. 
Na każdym kroku ustawił żołnierzy. 

Poza tym nocą zapalono cały stos gałęzi tuż na- 
przeciw otworu groty, aby Selim-Chan nie mógł wy- 
dostać się stamtąd niepostrzeżenie w. ciemnościach. 

_ Gdy tylko zapadła noc, ogromne płomisnie 
oświetliły grotę. W. około było jasno, jak w dzień. 
Po drugiej stronie góry, naprzeciw groty, kilka od- 
działów żołnierzy pilnowało, żeby Selim-Chan nie 

ł się. PÓŹ wa 

Kadsłów dał rozkaz, żeby strzelać do Selim-Cha- 
na tylko w tym wypadku, jeśli zacznie złazić po 
ścianie skalnej. AŻ 2 

— Jężeli wysunie tylko głowę, nie 'strzelajcie 
w niego. Chcę z nim poprowadzić układy, może «się 
podda. mra a 

Przez całą noc płomienie ognia oświetlały bez 
przerwy grotę. Selim-Chan się nie ukazał, Można by- 
ło odnieść wrażenie, że znów gdzieś znikł w tajemni- 
czy sposób. Ale Karałow już nie wątpił teraz, że Se- 
lim-Chan wpadł w potrzask, z którego mu się już nie 
uda uwolnić. Grota nie miała innego. wyjścia, Selim- 


Chan był w klatce. oN REESS N, 

Dopiero nad ranem ukazała się głowa Selim- 
Chana w otworze groty. Rozglądał się w około. Wis 
dząc wycelowane w grotę lufy karabinów, Selim-Chan 
cofnał się szybko do wnętrza. . 

Tymczasem Karałow dał znać do Wiediena o 
oblężeniu Selim-Chana. Dotychczas jeszcze nikomu 
nie udało się schwycić go tak w pułapkę. To było 
niemożliwe, żeby Selim-Chan inął się teraż z rąk 
Karałowa. Karałow zameldował więc w. Wiedieno: 

„Schwytałem Selim-Chana. Znajduje się w gro- 
cie. Grota jest otoczona ze wszystkich stron. Będzie 
musiał się poddać, albo umrze śmiercią głodową". 

Na miejsce oblężenia przyjechał pułkownik Leś- 
niewski, dowódca pułku  dagestańskiego. Karałow 
i Leśniewski.obradowali, nad dalszą akcją. Należało 
obmyśleć każdy najdrobniejszy krok. 

— Uważam, że należy z nim pertraktować, aby 
się poddał, — oświadczył Karałow. A 

— Byłoby naturalnie o wiele lepiej, gdybyśmy 
go chwytali żywcem, — zauważył nułkowmik Leś- 
niewski, — ale czy sądzi Pan, że Selim-Chan się pod- 
da? Ja w to wątpię. BE FESS 

— Spróbujemy. On widzi przecież, że wpadł, że 
nie wydostanie się z groty. Ma tylko jedno wyjście: 
umrzeć z głodu. Czy będzie wolał umierać po- 
wolna śmiercią głodową, aniżeli zginąć na szubieni- 
cy? Ja w to wątpię. | 104 Z 

— No dobrze, spróbujemy, — odpowiedział put- 
kownik Leśniewski. s AN 

Karałow, Leśniewski i kilku oficerów zbliżyło się 
do brzegu ściany skalnej naprzeciwko groty i czekali 
chwilę. Selim-Chan się nie pokazywał. Książę Kara- 
łow zawołał głośno: i 

— Hej, Selim-Chanie! Poddaj się. Nie bedzie- 
my strzelali. Ja, książę Karałow, zapewniam cię, że 
nie będziemy strzelali! l 

Posłuchaj, Selim-Chanie! Nie masz inneto wyj- 
ścia, jesteś otoczony ze wszystkich stron! Poddaj się! 

'. Selim-Chan nie odpowiadał, Po unłvwie naru 
chwil znów wysunął ostrożnie głowę, rozejrzał się 
wokoło, jakby czegoś szukając. 

— No, widzisz, że nie strzelamy! — zawołał Ka- 
rałow. — Ja, książę Karałow, dotrzymuję słowa! No, 
na co czekasz, daj znak, że się poddajesz!  . 

Selim;Chan stał teraz w otworze groty. Nie miał 
przy sobie karabinu. Rozglądał się w około, Wzrok 
jego napotykał wszędzie na ogromne oddziały woj- 
ma Oczy jego błyszczały, jak ślepia osaczonego 
wilka, 

— No, poddajesz się? — zawołał znów Karsłow. 

Ale Selim-Chan nie odpowiedział ani słowa. Stał 
u wejścia do groty, rzucając spojrzenia na wszystkie 
strony. Milczał zawzięcie i szukał czegoś wzrokiem. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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~ twórczych sił społecznych moż- 
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LNE PIELE- - 


GNOWANIE ZĘBÓW: 


£ Uczcijmy 
zasłużonych obrońców ojczyzny 


Jutro domy mają być ubrane flagami 


Komitet uroczystości poświę- 
cenia i ufundowania sztandaru 
Legii Inwalidów Wojennych 
W.P. w Piotrkowie zwraca się 
do obywateli m. Piotrkowa z 
prośbą o udekorowanie domów 
flagami narodowymi w dniu u- 
roczystości,te jest w niedzielę 


dn. 28 b.m, 

Apel swójkieruje Komitet przede 
wszystkim do'mieszkańców ulic 
Piłsudskiego, Słowackiego, Sien 
kiewicza, Aleji 3-go Maja, któ- 


rymi przejdzie pochód z orkie- 
strą wojskową naszego pułku na 
czele. 


Miłość ojczyzny — dyktatorem wPolsce 


Rezolucja Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 


W dniu 24-ym b. m. w sali 
Resursy Obywatelskiej odbyło 
się pod przewodnictwem gene- 
rała dr. Romana Góreckiego 
nadzwyczajne posiedzenie Za- 
rządu Głównego Federacji Pol- 
skich Związków Obrońców Oj- 
czyzny, poświęcone omówieniu 
aktualnej sytuacji wewnętrznej 
państwa, j 

Pe referacie zasadniczym pre- 
zesą Góreckiego i po dłuższej 
dyskusji uchwalono jednogłoś- 
nie następującą rezolucję: 

"„Zebrani na dzisiejszym zje- 
ździe przedstawiciele sfedero- 


wanych związków b. obrońców | 


Ojczyzny, oraz zarządów woje- 
wódzkich Federacji P.Z.O.O. 
stwierdzają konieczność ścisłej 
i aktywnej współpracy z Obo- 
zem Zjednoczenia Narodowego 
na podstawie Deklaracji Luto- 
towej. SDE 

Federacja P.Z.O.O,, która już 
w roku 1927 zjednoczyła w 
swych szeregach wszystkich b. 
żołnierzy, walczących o wol- 
ność i niepodległość Ojczyzny 
— wyraża głębokie przekona- 
nie, że jedynie na drodze kon- 
solidacji wszystkich żywych i 
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Ceny 
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w Płotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości Nr. 2. 


. Po przerwie spowodowanej remontem lokalu, 
ciesząca się obecnie powodzeniem najlepszej 
elity miasta Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 


SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-49 
- otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. 


wer S i i 
= f Salę b 
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Oczekuje odwiedzin J.W.P. i pozostaje 


Dziś mistrzowska kreacja ulubieńca publiczności 
Gary Coopera najwspanialszego bohatera 
ekranu i Frances Dee George Rafta p. t. 


itan Taylor 


(DUSZE NA MORZU) 


CAEN OERE ERS (AZER MAE. Rz PAK A 
Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej 


na budować i utrwalać wiel- 
kość i potęgę Rzeczypospolitej 
w myśl hasła, rzuconego przez 
Naczelnego Wodza, Marszałka 
Śmigłego-Rydza, iż „Miłość Oj- 
czyzny — to Polski Dyktator”. 
Przepojona tym hasłem Fe- 
deracja P.Z.O.O. wzywa swych 
ezłonków, by na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych po- 
pierali czynnie akcję Obozu 
Zjednoczenia Narodowego”. 
Zebranie omówiło ponadto 
sprawę czynnego udziału związ- 
kow sfederowanych w akcji po- 
mocy zimowej. (Iskra) 


Reaktywować emerytów — 


wołają kolejarze 


Jak donosi ze Lwowa ag. 
„Kabel”, odbyło się tam ostat- 
nio ogólne zebranie emerytów 
kolejarzy, bez względu na ich 
przynależność związkową. W 
rezolucjach uchwalili zebrani 
domagać się przywrócenia ode- 
branych emerytom lat wysługi 
pod zaborami oraz reaktywo- 
wania młodszych emerytów, 


zdolnych do pracy. 


LIA’ 


ardowa 


DYREKCJA 


oskarżony 
o handel niewolnikami 


miejsc od 54 groszy 


Wielki film rewolucyjny ilustrujący tragiczne wysiłki 
ludzi pragnących opuścić zagrożone miasto p.t. 


OSTATNI POCIĄG Z MADRYTU 


Przejmujący w swej grozie dokument bratobójczych 
walk! Role gł.: Dorothy Lamour, Gilbert Rolland i in. 


Popoładniówka „Płomienne serca” film polski 
CENY MIEJSC OD 54 GROSZY 


ZOZ NN 
Początek o godz. 5 p.p* w niedziele i święta o godz. 3 po poł 


ZajiRedaktora i Wydawnictwo* Leopold Kujawski 


nie 20-ej. 


Z sali koncertowej 


PASTA DO ZĘBÓW 
| MYDEŁKO: ELIKSIR 


Wspaniały koncert 


Na wstępie trzeba wyrazić 
w imieniu kulturalnej części spo- 
łeczeństwa piotrkowskiego peł- 
ne i zasłużone uznanie dyrekcji 
Gimnazjum Tow. Szkoły Sred- 
niej, oraz Komitetowi Rodzi 
cielskiemu a w szczególności p. 

yr. Andyszowi, prezesowi Ko- 

mitetu Walczykowskiemu,skarb- 
nikowi p. dyr. Sieńkowskiemu 
oraz paniom dyr. Andyszowej 
i dyr. Brzeskiej za podjęcie 
szlachetnego trudu i ich owoc- 
ne starania w sprawie tak świe- 
tnie przeprowadzonej organi- 
zacji koncertu. 

Dotychczas wszelkie wysiłki 
w kierunku urządzenia koncer- 
tów w Piotrkowie, przyznajmy 
szczerze, nie udawały się ni- 
komu. Czwartkowa impreza je- 
dnak osiągnęła pełny sukces 
pod każdym względem — nale- 
ży więc uważać moment ten za 
przełomowy. Gustownie ubrana 
sala gimnazjum, dobrze ogrza- 
na i schludnie utrzymana już 
na wstępie robiła doskonałe 
wrażenie. 

W oznaczonej godzinie za- 
pełniła się elitą muzykalną kół 
piotrkowskich i miłośników śpie- 
wę. Z małym opóźnieniem przy- 
była znakomita para artystów 
pani Stanisława Korwin-Szy- 
manowska i mistrz fortepianu, 
uczeń Paderewskiego, Henryk 
Sztompka. Koncert bezzwłocz- 
nie rozpoczął się. Pani Szyma- 
nowska odśpiewała Szuberta 
„Uschnięte kwiaty” i „Małgo- 
rzatę przy kołowrotku”, J.Bram- 
sa: „Wierną miłość”, „Kołysan- 
kę”, i „Moja miłość to kwiat”, 
Verdiego: „Siła przeznaczenia”, 
Melodyjność jej głosu i wysoka 
technika śpiewacza, sprawiły, 
że audytorium  wysłuchało 


, [wszystkich pieśni w skupieniu, 


darząc wykonawczynię brawa- 
mi i bisami. Piękne kwiaty też 
się znalazły i dostały się do 
rąk artystki jako dar 
serc. 

Na bis odśpiewała p. Szy- 
manowska 2 piekne arie po 
francusku. 

Teraz zjawił się gorąco okla- 
skiwany mistrz Sztompka. Ten 
artysta z Bożej łaski to feno- 
men fortepianu. Tony Chopina 
stały na najwyższym poziomie 
techniki, a wykonanie przeszło 
najśmielsze wyobrażenie. 

Naprawdę doskonalszego in- 
terpretatora Chopina nie moż- 


Dziś Dancing 

W dniu dzisiejszym to jest w 
sobotę, dnia 27 b. m. odbędzie 
się zapowiedziany dancing w 
lokalu Polskiego Czerwonego 
Krzyża przy ul. Słowackiego 23 
na jego szlachetny cel. 

Inicjatorzy dołożyli starań 
aby impreza ta stała na dobrym 
poziomie aby wszyscy byli za- 
dowoleni i dobrze się bawili. 

Początek dancingu o godzi- 


KINO-TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 


w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


na sobie wyobrazić. Odegrany 
cały nokturn fis-dur, mazurek 
des dur, mazurek cis-moll, walc 
as-dur, scherzo cis-moll oraz 
kilka utworów bisowych za- 
chwycił słuchaczów, budząc nie 
dający się opisać entuzjazm. 
Koncert udał się znakomicie 
i ci co go nie słyszeli niech 
gorzko żałują. To była praw- 
dziwa uczta artystyczna. 


Chór „DANA“ 

Znakomity ten chór ma wy- 
robioną sławę w Polsce za gra- 
nicami kraju. Jego każdorazo- 
wy przyjazd do Piotrkowa bu- 
dzi zawsze ogromne zaintere- 
sowanie i jest atrakcyjną rewe- 
lacją dla szerokich sfer miesz- 
kańców. Nic dziwnego. Olbrzy- 
mia popularność Chóru Dana 
jest jego najlepszą reklamą 
Występ ten, który odbędzie się 
nieodwołalnie w niedzielę i tym 
razem stanie się wielką sensacją 
Bilety wcześniej. są do naby- 
cia w Pijalni Mleka „Zdrowie” 
przy ul. Słowackiego 6. 


Na fali radiowej 


„La bella Venezia” 
Ill audycja z muzycznego cy- 
klu „Od Aten do Bayreuth“ 


W sobotę, dnia 27 listopada 
od godziny 17.15 do 17.50 u- 
słyszy cała Polska z Poznania 
trzecią audycję z cyklu „Od 
Aten do Bayreuth” w opraco- 
waniu prof. Łucjana Kamień- 
skiego. Jak wiadomo, dwie 
pierwsze audycje tego cyklu 
poświęcone były początkom o- 
pery w starożytności i średnio- 
wieczu misterium muzycznym. 
Obecna, p. t. „La bella Vene- 
zia”, poświęcona będzie wspa- 
niałemu rozwojowi muzyki o- 
perowej w drugiej połowie XVIII 
wieku, na który przypada naj- 
wyższy rozkwit opery wenec- 
ckiej. Najznakomitszymi kom- 
pozytorami tych czasów byli 
Cavalli i Cesti, a widowiska 
operowe były wówczas w za- 
możnej Wenecji tak popularne, 


że nie dużo stosunkowo — jak 


na dzisiejsze stosunki miasto 
mogło sobie pozwolić aż na 8 
teatrów. s. 


„Andrzejki” na falach Polskie- 
go Radia 


Dnia 27.XI o godzinie 19.00 
Polskie Radio nadaje audycję 
dla Polaków z zagranicy. 
2-ej części tej audycji odtwo- 
rzony zostanie wieczór andrzej- 
kowy, który jest dniem pełnym 
tajemnic, wróżb, a jednocze- 
śnie—wesołości i śmiechu. Nie 
każdy zapewne wierzy w to, 
co mu się tego wieczoru wy- 
wróży ale ten stary zwyczaj 
jest doskonałym pretekstem do 
wesołej zabawy: Polskie Radio 
nie może wprawdzie czynić 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicz 


n — bohaterski kapitan fortu na pustyni, DON 
„Kapitana Blooda” i „Szarży Lekkiej Brygady“ 
Ona — którą los rzucił na niezmierzone piaski Me 
zopotanii i ten trzeci co stanął na drodze ich szczęśćił 


Atak o świcie 


W rol. gł: Eroll Flynn, Kay, Francis i Jean Hunter 
Ceny miejsc od 54 groszy. è 
Popoładniówka: „Diabeł dzikiego zachodu - 


Poczatek o godz. 5 p.p. w niedziele i święta o godz. 3 P9 


przed mikrofonem tradycyj 
wróżb, ale postara się aby 
si słuchacze zagranicą miło; 
dzili czas przy piosence j 
powiednio dobranych utwor 
naszych autorów, Audycy 
pracował Henryk tadha 


Nowe studia radiowe g 
Ligi Narodów 


Nowe sale „Radio-Nają 
w pałacu Ligi Narodów g 
mują m. in. studio dla m 
o ścianach pokrytych gl 
(szklanym jedwabiem) 7 
metrowej grubości. W nastę 
sali mieści się cała apin 
podwójna instalacja obi 
jąca dwie rozgłośnie w 
gins i połączona nie ty 
studiem, lecz również zw 
salą obrad. W specjalnej 
znajdują się aparaty do m 
wania płyt zwykłych i w 
wych, a w najbliższym ę 
będzie zainstalowany mag 
fon do nagrywania na k 
filmową. Sekretariat Ligi 
dów będzie więc mógł uh 
lać przemówienia, komunii 
wywiady i reportarze i ph - 
łać zainteresowanym T 
niom płyty dla nadawa 
danym kraju. Za kilka mie 
w sali obrad L. N. mają 
również urządzone kabiny 
reporterów zagranicznych 
re umożliwią równoczesm 
smisję w siedmiu różnyc 
kuch. Nowe instałacje zo 
już wypróbawane z oka 
sesji Ligi Narodów i wsp 
go międzynarodowe proj 
nadawanego z Szwajci 
Włoch, Niemiec i Holandii 
Genewę, z przeznaczeniem 
Stanów Zjednoczonych A 
ki Północnej. Radio LigiN 
dów rozporządza obecnie W 
tkimi środkami techniczy 
których wymaga współu 
radiofonia. i PEL 
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| Niesforny 
przestępo 

Kiełczyński Marian, t 
zam. w Sulejowie, zawod 
przestępca, w czasie zatrzy 
nia go przez. policji 
stawił im czynny opór ki 


ich nogami. w 
. " nó koiu z | 
Poszukuję Howe 
od 1 grudnia. Łaskawe zgłoszeń 
Sienkiewicza 14. Drukarnia. 


Poszukuje się s 
cjach w śródmieściu, na parió 
1 grudnia. Zgłoszenia kierow 
Admin. „Dziennika Piotrkowikią 


pierwszej jakości pod gwa 
zadnych domieszek, tegorocznej 
3 kg 7.80, 5 kg 11.50, 10! 
20 kg 40 zł, 30'kg 60 zł wraz z: 
niem i opłatą oggłowi, JAA 
kompotowe, deserowa g u! 
loco- Zbaraż. r AD 
wysyła: MAŁOPOLSKI 

MIÓDU w ZBARAŻU skrytka 
BĘ, RER | 
Sprzedam zery 
ksusowa, radio trzylampowe 
Bugaj, Piwiarnia. 


i 


